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Wiedeń— Budapeszt.
W icekanclerz Schober poświęcił 

znaczną część swego expose, w ygło
szonego ostatnio w głównej komisji 
R ad y Narodowej, wiedeńskiej wizycie 
hr. Bethlena, która jeszcze zawsze 
jest przedmiotem ożywionych dysku- 
syj w tutejszych kołach dyplom atycz
nych. ju ż  podczas pobytu hr. Bethle
na w W iedniu opowiadano sobie cał
kiem jawnie i głośno, że zbliżenie au- 
strjacko-węgierskie patronizowane jest 
przez W łochy i że w izyta hr. Bethle
na w ywołała pewne zaniepokojenie w 
kolach francuskich. K rążyły  nawet 
pogłoski, że Francja przez swych za
stępców dyplom atycznych w  W iedniu 
i w  Budapeszcie bardzo dokładnie in
form owała się o celach i znaczeniu 
poiitycznem w izyty hr. Bethlena, nie 
nadając oczywiście tym  prośbom o 
informacje charakteru oficjalnej „de- 
m arche".

Komentarze prasy zagranicznej, 
które niemal bez w yjątku wskazywa
ły na silne więzy przyjaźni politycz
nej między W iochami a W ęgrami i 
na możliwość wciągnięcia Austrji w 
orbitę polityki faszystowskiej, również 
nic maio się przyczyniły do rozdm u
chania doniosłości politycznej wiedeń
skiej w izyty hr. Bethlena. Austrjackie 
koła oficjalne od samego początku 
kładły jednak główny nacisk na m o
menty gospodarcze i podkreślały dosc 
wyraźnie, że niema powodu do żad
nych kombinacyj i domysłów natury 
politycznej i że Austrja, której dąże
niem jest utrzym ywać stosunki przy
jazne z wszystkimi sąsiadami, nie m y
si! o żadnej zmianie swej orjentacji poli
tycznej. Mimo to plotka polityczna 
nie przestała okrążać tej sensacyjnej 
w izyty. Tembardziej, że hr. Bethlen 
w wszystkich wywiadach, i enuncja
cjach bardzo wybitnie podkreślał dąż
ności rewizjonistyczne W ęgier, pod
czas gdy czynniki austrjackie w ystrze
gały się wszelkich na ten temat w y 
nurzeń.

Siine wrażenie wywołał też fakt, 
że hr. Bethlen opuszczając Wiedeń 
wystosował do bawiącego w  Meranie 
byłego kanclerza dra Seipla pismo, w 
którenr w bardzo serdecznych słowach 
dał wyraz ubolewaniu, że tym razem 
nie miał sposobności zetknąć się z tym  
znakomitym mężem stanu. W praw 
dzie radykalno - prawicowe koła au
strjackie zachwycone były tym aktem 
nadzwyczajnej kurtuazji wobec byłe
go kanclerza, ale koła lewicowe, któ
rym  to caie zbliżenie austrjacko-wę- 
gierskie dla łatwo zrozumiałych przy
czyn bardźo się nie podoba, upatry
w ały w nim objaw •— pewnego roz
czarowania hr. Bethlena. I znów po
wstały najróżnorodniejsze plotki i do
m ysły, w rzeczywistości może zupełnie 
bezpodstawne, ale bądź co bądź bar
dzo znamienne dla nastrojów, jakie 
panują w  poszczególnych obozach 
politycznych Austrji.

A  potem — już w chwili, kiedy 
premjer węgierski znów znalazł się w 
Budapeszcie — pękła bomba... Oto 
bardzo poważny i poważany tygodnik, 
ekonom iczno-polityczny „D er Oester- 
reichische V olksw irt“ , który zresztą 
nie zw ykł się lubować w sensacjach,

(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

W iedeń, w  lutym 1931.

podał „rew elacyjną’' wiadomość za
kulisową, że poprzedni rząd austrjac- 
ki, którego ministrem spraw zagrani
cznych był dr. Seipel, projektował za
warcie sojuszu defensywnego z W ę
grami. Znaczyłoby to oczywiście, że
dr. beipei, poparty w swycn zamie
rzeniach przez radykalną prawicę, 
chciał ostatecznie wziąć rozbrat z po
lityką anschlussową i przyznać się o- 
ficjalnie do orjentacji włosko-węgier- 
skiej. Powstał oczywiście huczek w
wszystkich obozach politycznych A u 
strji i Niemiec.

I teraz dopiero, pod wrażeniem 
tej „rew elacji" wszystkie pisma au
striackie zaczęły się na dobre zajmo
wać wiedeńską wizytą hr. Bethlena,
która nagle stała się sensacją europej
ską, mimo, że jak się teraz okazuje,

w yniki jej są dość skromne. Zawarto 
układ przyjaźni politycznej, koncylja- 
cyjny i arbitrażowy, jakich istnieje 
chwilowo w  Europie bardzo wiele, a 
poza tern przygotowano grunt pod ro
kowania handlowe, które z pewnością 
nie potoczą się tak gładko, jak się 
pierwotnie spodziewano. Oto w szy
stko.

C zy byłoby się stało inaczej, gdy
by kanclerzem Austrji był jeszcze 
przedstawiciel najskrajniejszych ten- 
dencyj prawicowych Vaugoin, a mi
nistrem spraw zewnętrznych dr. Sei
pel ?... I gdyby Heimwehra nie była się 
rozpadła na kilka obozów, które na
wzajem się zwalczają? Trudno to oczy 
wiście osądzić, tern trudniej, że nie 
wiadomo, czy i jak dalece dr. Seipel 
zaangażował się swego czasu wobec 
hr. Bethlena.

W icekanclerz Schober, z którym  
radykalna prawica w  dalszym ciągu 
prowadzi namiętną walkę, podjazdo
wą, oświadczył w swem expose, że 
objąwszy po drze Seiplu portfel mini
stra spraw zagrań., nie znalazł w ak
tach żadnego projektu sojuszu austro-

węgierskiego, że przeto wszelkie do
mysły na ten temat są zupełnie bez
podstawne. A  poza tem stwierdził też; 
że zaniepokojenie, jakie wizyta hr. 
Bethlena wywołała w  pewnych kołach 
dyplom atycznych, d:a się chyba w y
tłumaczyć jedynie ogólnem zdenerwo
waniem panującem od dłuższego czasu 
w pewnych państwach europejskich.

Oświadczenie wicekanclerza Schobe- 
ra były tak kategoryczne, że trudno 
przypuszczać, aby kryły  się poza nie
mi jakieś niedopowiedzenia. A  jednak 
mimo wszystko nie można się oprzeć 
wrażeniu, że zakulisowa gra dyplom a
tyczna, która poprzedziła podpisanie 
układu przyjaźni politycznej między 
W ęgrami a Austrją i ponowne pod
jęcie rokowań gospodarczych, do dal
szych była skierowaną celów. Nie u- 
lega wątpliwości, że pewne sfery wę
gierskie są istotnie rozczarowane pod 
względem politycznym — gorzej by 
było, jeśliby Austrja miała doznać roz
czarowania pod względem gospodar
czym... G.

Jśf o s ta tn ie j c h w ili.

SftraJ&c generalny iw Hiszpanii.
Madryt, i s lutego. (PAT.) Orga

nizacje robotnicze proklamowały 
strajk generalny.

Madryt, 18 lutego. (PAT.) Ubiegłej 
nocy pod przewodnictwem Berengue- 
ra odbyło się zebranie przewódców

monarchistów, na którem omawiano 
sprawę utworzenia gabinetu koncen
tracji monarchistycznej. N a czele tego 
gabinetu stanąłby Lacierva, a wzięliby 
w  nim udział Romanones Garcia i 
Prieto.

Dalszy etap lotu do Afryki.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawą, 18 lutegoi Lotnicy 
polscy, odbywający lot dokoła A fry 
ki, wystartowali wczoraj o godzinie

8 rano z Aten do Kairu. Wiadomość 
o wylądowaniu w Kairze jeszcze nie 
nadeszła.

B. minister turecki przed sądem.
Ancara, 18 lutego. (PAT.) Były j ruri zostali postawieni przed sąd wo- 

minister Vehbi i były deputowany Su- i jenny za działalność rewolucyjną.
-------------o-------------

Nowy skandal w Nowym Jorku.
Wiedeń, 18 lutego. (PAT.) „Ns, do zakazanych restauracyj swych a-

Wiener Tageblatt" donosi o szanta- gentów, którzy zapisywali nazwiska o-
żach policji nowojorskiej, która w y- becnych tam kobiet, a następnie za-
musza od kobiet z towarzystwa, pro- rzucali im niemoralny sposób życia,
wadzących się nienagannie, znaczne Klub kobiet w Brooklynie wydał o-
sumy pieniężne. Jeden tylko z ofice- dezwę, wzywającą do zebrania 25.000
rów policji w ciągu 5 lat wymusił od dolarów na przeprowadzenie docho-
kobiet 120.000 dolalrów. Wysyłał on dzeń w tej sprawie.

Samochód najechał na dzieci.
Poznań, 18 lutego. (PAT.) Na 

szosie w pobliżu Poznania samochód 
osobowy najechał wczoraj na sanecz
ki, na których jechało troje dzieci.

Wskutek zderzenia, 15-letnia Marja 
Nowicka poniosła śmierć na miejscu, 
dwoje zaś młodszych dzieci odniosło 
ciężkie obrażenia.

Pożyczka dla Niemiec.
Berlin, 17  lutego. (PAT). Toczące 

się od szeregu miesięcy pertraktacje 
między rządem Rzeszy a konsorcjum 
banków zagranicznych w  sprawie kre
dytów  pod zastaw akcji uprzyw ilejo
wanych Tow arzystw a koleji niemiec
kich, zakończyły się uzyskaniem przez 
rząd Rzeszy pożyczki w wysokości

1 19. 5 m iljonów mk., oprocentowanej 
na 6% . W  skład konsorcjum banków, 
biorących udział w  transakcji pożycz
kowej, wchodzą instytucje finansowe 
amerykańskie, szwajcarskie, holender
skie, niemieckie, skandynawskie i 
Banąue de Paris et des Pays Bas.

Madryt, 18 lutego. (PAT.) Zebra
nie przewódców monarchistycznych 
zakończyło się o godzinie 0.30. Gar
cia i Prieto oświadczyli, że uczestnicy 
zebrania postanowili oddać się do dys
pozycji króla, o ileby król zażądał ich 
usług w sprawie utworzenia nowego 
gabinetu. Król został poinformować - 
o zebraniu monarchistycznem. Roma
nones oświadczył, iż w ciągu dnia dzi
siejszego dojdzie do skutku nowy 
rząd, utworzony ze zwolenników 
zwołania Kortezów, jako konstytuan
ty. Jest rzeczą prawie pewną, zazna
czył Romanones, iż na czele tego rzą
du stanie Berenguer.

Madryt, 18 lutego. (PAT.) W czo
raj o godzinie 22-giej liczna grupa 
młodych ludzi, wśród których znaj
dowało się wielu studentów, przebie
gała glównemi ulicami miasta, wzno
sząc okrzyki: „Śmierć królowi, niech 
żyje republika". Policja szarżowała, 
używając białej broni i płazując sza
blami. Udało się jej rozpruszyć ma
nifestantów, którzy niebawem zaczęli 
się jeanak zbierać w innem miejscu. 
Wiele osób zostało aresztowanych. 
Kilka osób w czasie zajścia odniosło 
rany. Manifestanci przewrócili po
wóz, który następnie podpalili.

Obniżenie stawek ubezp. 
od ognia.

Warszawa, 18 lutego. (PAT). 
„K urjer Polski" donosi, że ostatnio 
odbyła się konferencja Rady powszech 
nego Zakładu Ubezpieczeń w sprawie 
obniżenia szacunku budynków ubez
pieczonych przymusowo od ognia. 
Postanowiono obniżyć szacunki bu
dowli o 10 procent a w  związku z tem 
zredukowano stawki ubezpieczeniowe. 
W yłączone są od tej decyzji budynki 
w większych miastach. O wprowadze
niu w  życie tego postanowienia będzie 
wydane specjalne obwieszczenie.
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Sytuacja polityczna w Hiszpanji
jeszcze się nie wyjaśniła.

Pogłoski o usunięciu się króla Alfonsa.
Paryż, 17  lutego. (PAT). Do „ Jo u r

nal" donosi specjalny korespondent 
tego dziennika: Król Alfons musiał
zgodzić się na podpisanie dokumentu, 
który będzie ogłoszony i w  którym  
uroczyście zobowiązuje się zrezygno
wać z wszelkiej inicjatyw y w zakresie 
rządzenia krajem aż do powzięcia od
powiednich decyzji przez zgromadze
nie narodowe. Król Alfons miałby się 
też zrzec podobno wszelkiej inter
wencji w  zakresie wyboru członków 
gabinetu, oraz wydawania dekretów.

M adryt, 17  lutego. (PAT). Guerro 
zrzekł się misji tworzenia gabinetu.

Autobusy 
Warszawa-Berlin-Paryż.

Paryż, 17  lutego. (PA T). Dziennik 
„Paris M idi" donosi o podpisaniu u- 
m ow y polsko - francuskiej, mającej na 
celu zorganizowanie stałej kom unika
cji autobusowej między W arszawą, 
Berlinem i Paryżem . Autobusy w y
posażone mają być w  siedzenia, które 
dadzą się zamieniać na łóżka w ygod
ne, jakie posiadają wagony sypialne. 
Ruch na tej linji rozpocznie się 27 
kwietnia b. r. Pierwszy wyruszy auto
bus wiozący pasażerów na wystawę 
kolonjalną w Paryżu. Koszt przejazdu 
będzie niższy niż na kolejach.

Pożar w gmachu Min. 
Reform Rolnych.

Warszawa, 18 lutego. (PAT). 
W czoraj przed1 północą spotrzeżono 
kłęby dymu wydobywające się z jednej 
z sal Ministerstwa R eform  Rolnych. 
Straż ogniowa po przybyciu na miej
sce wyrębała podłogę i zlokalizowała 
ogień. Przyczyną pożaru było nieod
powiednie urządzenie przewodów ko
minowych.

PIJCIE
Wina R I E > D I v A
Lwów, Rutowskiego 3.

j a N  3CIBOR.

D ym i więc tylko, grzmi i bucha 
płomieniami mały pozornie krater 
„Głosu Praw dy", ale przez krater ten 
w ydobyw a się nazewnątrz z niezmier
ną siłą słowa to, co nurtuje już coraz 
potężniej w zbiorowej duchowości 
tego złączonego jedną przeszłością i 
jedną miłością zespołu, postawione
go zrządzeniem fatalnego losu w 
w  obliczu nowego, zagrażającego do
konanemu dżiełu, wroga — w ro
ga niestety wewnętrznego. W ięc prze
ciwko temu wrogowi zwraca się 
cala furja piłsudćzyków, nie szczędzą 
go i nie próbują z nim w żadne już 
wchodzić komprom isy. Zwalczają go 
poprostu i demaskują przy każdej 
sposobności... A  rozrzuceni są po ca
łej Polsce i mają jednak dostęp wszę
dzie. Pomimo rugów endeckich i pia
stowskich jest ich garść spora po u- 
rzędach, ten i ów tkw i śród osadni
ków  na Kresach, niektórzy jęli się
łokcia i miarki, najliczniej jednak
trzym ają się wojska, bo tam jeszcze 
stosunkowo najbardziej służy się o j
czyźnie wogóle, a wszczególe ni
komu. T o  też dusze wojskowych

M adryt, 17  lutego. (PAT). W  ca
łej Hiszpanji wprowadzono ponownie 
cenzurę.

M adryt, 17  lutego. (PAT). W  zwią
zku z zapowiedzianym na jutro w y
buchem strajku generalnego, wydano 
szereg zarządzeń w yjątkow ych. W  
ciągu wieczora wtorkowego został 
przypuszczalnie ogłoszony stan wojen
ny. M ożliwe jest powstanie rządu z 
Berenguerem na czele, przyczem w 
skład tego rządu weszłoby kilku 
członków obecnego gabinetu. Również

i 9)

najsnadniej wchłaniają w  siebie gorą
ce tchnienie oburzenia na m arno
trawców i szkodników i intrygantów 
politycznych, dorabiających się na 
krzyw dzie czynionej Rzeczypospoli
tej. K rzyw da ta poczyna się od za
truwania psychiki mas przedewszyst- 
kiem i paczenia wyobrażeń, od zamie
nienia ogółu w objekt bezwolny, albo 
od wszczepiania mu pojęć państwo- 
burczych poprostu.

T o  też sytuacja jest jasna: N aród 
w yrw any być musi ze szponów, w y 
zyskujących polityczną naiwność mas 
graczów partyjnych. Póki ci będą gó
rą, jak długo w ich rękach znajdo
wać się będzie władza ustawodawcza 
i możność bezkarnego moralnego i 
pojęciowego szkodnictwa — tak dłu
go o naprawie stosunków niema m o
w y. Żadbn trwały porządek, ani roz
w ój państwowy nie może oprzeć się 
na sponiewieraniu władzy i podkopa
niu jej powagi, żaden na demagogji 
jedynie,  ̂ uprawianej na różną modłę 
wprawdzie, ale zawsze mówiącej o 
p r a w a c h  obywatela tylko i po
trzebach, nigdy prawie natomiast o

możliwą rzeczą jest powstanie nowej 
dyktatury pod' wodzą gen. Saro. K rą
żą pogłoski o ruchu wojskow ym  w 
Kordobie, brak jednak wszelkich 
szczegółów. Oddziały wojskowe mia
ły w yruszyć do Kordoby.

M adryt, 17  lutego. (PAT). Pom i
mo wydarzeń, jakie od1 kilku dni 
wstrząsnęły życiem politycznem H i
szpanji, kurs waluty hiszpańskiej jest 
bardzo mocny. Większość papierów 
państwowych nawet bardzo znacznie 
zwyżkowała.

jego o b o w i ą z k a c h .  Te ostatnie, 
w myśl poglądów różnych trybunów, 
odrobione zostały przez obronę granic 
państwowych w  r. 1920 i w dalszym 
ciągu wolno już m ówić tylko o obo
wiązkach P a ń s t w a  względem oby
watela, lecz nie naodwrót.

Że z taką herezją istnieć długo 
nie można — to jasne. Trzeba więc 
zwrócić myśli do surowej prawdy 
stosunku jednostki do idei i do istoty 
Państwa. Trzeba w tem Państwie od
budować władzę i zaufanie do niej, 
podkopane przez Sejm, trzeba podju
dzonym, rozwydrzonym  gromadom 
przypomnieć, iż naród dążyć może 
ku powodzeniu tylko w  sprawnym 
ordynku, a zaś tego podstawą jest 
autorytet i posłuch. Są to wskazania 
nieledwie żołnierskie. Ale w nich je
dynie jest ratunek... N ic więc dziwne
go, iż wola przeciwstawienia śród 
chaosu polskiego' rozbieżnościom — 
władczej potężnej k o r n e  n d y, kon- 
densuje się w piersiach tych przede- 
wszystkiem, co w  najcięższych chwi
lach przyw ykli czekać na rozkaz 
swego W odza, na którego skinienie 
szli w ogień najstraszliwszy i... zw y
ciężali. Oni wiedzą, że gdyby nie 
W ódz ów, nie byłoby armji i nie by
łoby Polski. On tylko więc i teraz 
kres może położyć złemu, On jeden 
odebrać władzę nad duszami tym , 
którzy jej nie są godni, i podjąć dusz 
tych, od początku zepsutych, w ycho
wanie na nowo.

łatwiejsze do urzeczywistnienia. Nie 
ulega wątpliwości, że pod tym wzglę
dem najzupełniejsza zgoda panuje mię
dzy wszystkimi członkami gabinetu. 
Ma tylko między nimi miejsce podział 
pracy.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

JEROZOLIMA. Arabowie niezadowoleni.
Członkowie ekzekutywy arabskiej byli przy
jęci wczoraj przez wysokiego komisarza, któ
remu wyrazili swoje nidzadowolenie z po
wodu ostatniego pisma Mac Donalda, dodając 
przytem , że Arabowie zostali tym listem roz
czarowani i odtąd nie mogą żywić zaufania 
do Rządu.

H A V R E . Zajście z robotnikami. Pomię
dzy strajkującym i robotnikami portowym i a 
przedstawicielami przedsiębiorców, organizu
jących wyładowywanie okrętów, doszło wczo
raj do starcia, w czasie którego 5 robotników 
odniosło rany. Dziś zapanował spokój, ale 
w  porcie panuje pustka. Z 6.000 robotników 
portowych pracuje zaledwie 300.

Tragiczny wypadek 
w masarni.

Warszawa, 18 lutego. (PAT).
„Ekspress Poranny" donosi o w y 
padku jaki się zdarzył w W arszawie 
w jednym z zakładów masarskich. 
Czeladnik Czajkowski stanął na pod
niesieniu i sięgnął do wentylatora 
elektrycznego by go otw orzyć. Skut
kiem krótkiego spięcia doznał pora
żenia prądem i wpadł do kotła napeł
nionego wrzątkiem. C iężko poparzo
nego odwieziono do szpitala, gdzie 
zmarł nie odzyskawszy przytomności.

Konferencja w sprawie 
zniżki cen.

Warszawa, 17  lutego. (PAT). W  
dniu 16  b. m. odbyła się u p. M ini
stra Przemysłu i Handlu konferencja 
w sprawie zniżki cen, w której wzięli 
udział przedstawiciele zainteresowa
nych Ministerstw. Po zapoznaniu się 
z rezultatami podjętej przez Rząd 
akcji, dotyczącej zniżki cen, oraz po 
rozważeniu momentów wynikających 
z powyższej akcji, uczestnicy konfe
rencji stwierdzili istnienie dalszej zniż
ki cen w odniesieniu do szeregu arty
kułów, jak również dali w yraz na- 
dzieji, że zniżka ta rozciągnie się ró
wnież i na inne artykuły.

T o  przekonanie dzielą z dawnymi 
Legiomstami, czy peowiakami liczna 
tysiące wojskow ych, co walczyli już 
pod przewództwem W ielkiego W o
jownika i największego O bywatela 
jednocześnie, to przekonanie dzielą i 
ci nieliczni politycy, co nie zatracili 
zdrowego zmysłu państwowego i na
rodowego sumienia. W iara w N iego 
i w Jego misję w Narodzie, której 
jeszcze daleko do końca, staje się 
punktem wyjścia dla wszystkich, poj
mujących, iż istniejący stan rzeczy 
nieubłaganie wiedzie do katastrofy. 
Każdy, kto widzi rozpasanie pow
szechne i brak siły moralnej do opa
nowania go niezbędnej, nie może 
wciąż nie myśleć o Marszałku. T y lk o  
On i nikt więcej jest w  stanie inter- 
wenjować skutecznie, tylko On zreali
zować może program uzdrowienia 
stosunków, sprowadzający się do kil
ku punktów  zasadniczych: p o s t a 
w i e n i a  i n t e r e s u  P a ń s t w a  
p o n a d 1 w s z e l k i e m i  i n n e m i  
d ą ż e n i a m i ,  w z m o c n i e n i a  
s i ł y  i p o w a g i  W ł a d z y ,  u k r ó 
c e n i a  o r g j i  p a r t y j n i c t w a ,  
p o ł o ż e n i a  k r e s u  s e j m o -  
w ł a d z t w u  i p o d n i e s i e n i a  
m o r a l n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  
s t a c z a j ą c e j  s i ę  d o  p o z i o m u  
c z a s ó w  r o z b i o r o w y c h

C. d1. n.

jako element państwotwórczy.

Aresztowanie studentów Ukraińców
Warszawie.

Warszawa, 18 lutego. (PAT). Po
licja polityczna dokonała w W arsza
wie w  ciągu ub. dni szeregu areszto
wań wśród studentów słuchaczy tu
tejszych wyższych uczelni, U kraiń
ców, pochodzących z Małopolski 
W schodniej i W ołynia. Przeprowadzo
ne równocześnie rewizje dały bogaty 
materjał dowodowy w postaci niele
galnych broszur i pism wychodzących 
w Prądzie Czeskiej. Następnie w y k ry 
to i skonfiskowano liczne druki i ko
respondencje świadczące o kontakcie 
studentów ukraińskich w W arszawie z 
ośrodkami akademickiemi we Lw ow ie 
i „Prow idem " ukr. nacjonalistów w 
Prądzie Czeskiej, na czele którego

stoi słynny płk. Konowalec, kom en
dant U O W .

W yniki rewizji dowodzą, że człon
kowie legalnych zresztą organizacyj 
studenci ukr. uprawiali działalność 
antypaństwową. Istniały przytem  dwie 
grupy, ukr. nacjonalistyczna i grupa 
komunizująca, obie działające na szko
dę Państwa.

W śród kilkunastu aresztowanych 
znajduje się niejaki Aleksander N o 
wicki, zam. Brudnowska 14, student 
teologji U niwersytetu warszawskiego, 
u którego znaleziono wielką ilość 
kom prom itujących materjałów. D al
sza akcja śledcza w toku. Należy się 
spodziewać nowych aresztowań.

Echa wystąpienia Treviranusa.
Paryż, 17  lutego. (PA T ). W ystą

pienie Treviranusa wyw ołało wielkie 
poruszenie wśród um iarkowanych or
ganów prasy francuskiej. Dziennik 
,,Le Journal des Debats" zaznacza, że 
wystąpienie to nikogo nie zadziwi, 
gdyż Treviranus jest właśnie tą oso
bą, która przed kilku miesiącami roz
poczęła kampanję przeciwko trakta
tom pokojowym . Kampanja ta jednak 
uczyniła postęp. W  lecie z . r. rząd 
niemiecki oświadczył, że Treviranus 
byl wyrazicielem myśli osobistych;

dziś rząd niemiecki stawia oficjalnie, 
te same żądania co Trevi;ranus. N aj
bliższe cele, do których dążyć powin
na polityka Niemiec, są identyczne z 
temi które onegdaj wskazał T revi- 
ranus, z tą tylko różnicą, że minister 
spraw zagranicznych Rzeszy niemiec
kiej w mowie wygłoszonej w Reichs
tagu w ubiegłym tygodniu, nie wspo
minał o granicach wschodnich. Uważa 
on oczywiście, że N iem cy powinny 
nasamprzód odzyskać swoją potęgę 
militarną, a potem wszystko będzie
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Młodzież o sobie.
11.

Niedzielny numer „Św iata" przy
niósł dalszy ciąg ciekawej ankiety m ło
dzieży akademickiej, dotyczącej całe
go szeregu kwestyj najistotniejszych. 
T ym  razem znajdujemy odpowiedzi 
na pytania takie, jak obiór zawodu, 
stosunek do literatury, sztuki i spor
tu, stosunek do małżeństwa i domu 
rodzicielskiego, wreszcie kwestja 

„potrzeby autorytetu".
W  sprawie o b i o r u  p r z y s z ł e 

g o  z a w o d u ,  stwierdza sarna m ło
dzież i niemal jednogłośnie, że stosu
nek do tego zagadnienia bardzo w aż
nego — uległ pewnemu pogorszeniu. 
Młodzież nie zastanawia się dzisiaj 
dość poważnie nad tern, jaki zawód 
ma sobie wybrać. Decyzja następuje 
często zbyt szybko, a s z k o ł a  ś r e 
d n i a ,  która ma pod1 tym  względem 
ważne zadanie do spełnienia — nie 
robi nic, albo bardzo niewiele na ten 
temat.

"Wyborem zawodu kieruje często 
przypadek, moda lub „ow czy pęd” , a 
następstwem tego są te częste zmiany 
studjów, to przechodzenie z wydziału 
na wydział, które odbija się bardzo 
dotkliwie na biegu studjów.

Drugi „minus' •— to traktowanie 
obranego fachu czy działu studjów 
z b y t  p o  c h l e b o w e  mu, t. j. jako 
drogi do t. zw. .kar jery życiowej („b y
le mieć jak najprędzej posadę"). M ło
dzież idzie często nie za głosem zami
łowania swego w pewnym kierunku, 
ale za głosem t. zw. „rozsądku” , obie
ra ten dział, który można najłatwiej 
ukończyć i uzyskać dyplom. Skrzy
wia się w ten sposób i wypacza daw
ny idealny stosunek do nauki, której 
nie poświęca się dziś młodzież często 
„dla niej samej” , z miłości do nauki 
czystej, ale dla chleba. Padł też w yrzut 
w stronę samych uczelni wyższych i, 
istniejących przepisów magisterskich, 
że nie prowadzą studenta do samo
dzielnej pracy naukowej i kształtowa
nia intellektu, ale, że utonęły w  apa
racie szablonów i biurokratycznego 
aparatu. U niwersytety stają się coraz 
bardziej „szkołam i wyższem i", a prze
stają być ogniskami promiennemi 
wiedzy czystej. Zwrócono również u- 
wagę na fakt, że młodzież w wyborze 
zawodu nie liczy się często z s w o j e -  
mi  z d o l n o ś c i a m i ,  które przece
nia l e k k o m y ś l n i e .  Stąd w u- 
czelniach wyższych tyle proletarjatu 
i szarzyzny umysłowej, z którą profe
sorowie nie wiedzą, co począć.

Druga kwestja, t. j. s t o s u n e k  
d o  l i t e r a t u r y  i s p o r t u ,  dała 
wyniki znamienne, ale w  pierwszej po
łowie smutne.

Młodzież rozumie doskonale, że 
z szkól wyższych powinna wychodzić 
e l i t a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  potrzebu
jąca wykształcenia ogólnego, pewnego 
poziomu kultury i smaku estetyczne
go. Młodzież wie, że trzeba się zajmo
wać literaturą i sztuką, bo to szkoli 
ducha i podnosi go w zw yż. Ale przed
stawiciele młodzieży stwierdzają ró
wnocześnie, że zainteresowanie dzi
siejszej m łodzieży dla spraw literatu
ry pięknej i sztuki j e s t  m a ł e, jest 
znacznie mniejsze, niż było dawniej. 
Młodzież czyta dzieła literackie rzad
ko, stroni od bibljotek i odczytów, 
nie lubi poezji, nie odczuwa należycie 
dziel sztuki, a na teatr niema pienię
dzy. Zostaje co najwyżej ujemnie 
działające Kino.

Ankieta uznała, że to s i ę  p 0- 
w i n n o  z m i e n i ć ,  że trzeba dążyć 
do upowszechnienia kultury literacko- 
artystycznej wśród młodzieży. W ska
zano zaś na przykład' młodzieży aka
demickiej wileńskiej, która — jak nie
gdyś za czasów filareckich — daje 
innym większym  uniwersytetom  przy
kład budzenia życia literacko-artysty- 
cznego wśród studentów.

C o do s p o r t u ,  to wszyscy u- 
czestnicy ankiety godzą się na to, że 
ma on o g r o m n e  z n a c z e n i e  dla

wychowania fizycznego m łodych po
koleń, dla wyrobienia tężyzny ducha 
i ciała, wytrwałości, odwagi i t. d. 
Oświadczają się nawet pewne głosy 
za wprowadzeniem wszędzie katedr 
wychowania fizycznego i przysposo
bienia, do czego zachęcają przykłady 
Francji i Am eryki i rola naszej „Legji 
Akadem ickiej” , stworzonej przez płk. 
Ulrycha.

Niestety młodzież nasza, tak jak 
często „gardzi" współczesną literaturą 
i sztuką, (którą jej się nie chce zająć!), 
tak samo i w sferze sportu idzie czę
sto za popularnemi i szkodliwemi ha
słami rekordów, rekordów i jeszcze 
raz rekordów bezmyślnych, zapomi
nając o głębszej, racjonalnej, narodo
wej kulturze sportu.

W  kwestji m a ł ż e ń s t w a  i d o 
m u  r o d z i n n e g o ,  odpowiedzi m ło
dzieży są ciekawe, ale dość rozrzuco
ne, ujmujące te sprawy (zwłaszcza 
pierwszą) z różnych stron.

N a ogól pocieszające jest bardzo,

że młodzież nasza zapatruje się na oba 
zagadnienia poważnie, może i uczci
wiej, niz starsze społeczeństwo. W y
soko ceni instytucję małżeństwa i do
mu rodzinnego, wiele głosów oświad
cza się za nierozerwalnością małżeń
stwa, przeciw manji rozwodów, a za 
przestrzeganiem prawodawstwa ko
ścielnego i t. d.

Także d o m  r o d z i c i e l s k i  
i r o d z i c ó w  szanują sobie bardzo 
bez względu na stan, z którego po
chodzą. W iele głosów wypowiada się 
przeciw t. zw. m a ł ż e ń s t w o m  a- 
k a d e m i c k i m ,  które — zawierane 
przedwcześnie — psują bieg nauki i 
studjów, sprowadzają kłopoty finan
sowe i dręczące troski rodzinne. T o  
też mężczyźni są w zawieraniu takich 
małżeństw ostrożniejsi od studentek, 
które — jak brzmią niektóre odjao- 
więdzi — śpieszą się bardziej do tych 
małżeństw, szukają ich czasem nawet 
więcej, niż studjów. Ale jeśli zdarzają 
się małżeństwa akademickie, to są to 
jednak przeważnie m a ł ż e ń s t w a  z 
m i ł o ś c i ,  a rzadko tylko z w yra
chowania i interesu, i... są nawet szczę
śliwe. Młodzież nasza nie zatraciła je
dnak swego idealizmu.

Co do opinji o koleżankach, to jest

Możliwość dymisji Schielego.
Berlin 17  lutego. (PAT) Gabinet

Rzeszy rozpoczął dziś obrady nad 
przedłożonym przez ministra Schiele
go nowym  programem agrarnym, 
przewidującym  między innemi dalsze 
podwyższenie cel na produkty rolni
cze. W  związku z tern prasa przypo
mina, że postulaty Schielego spotkały 
się z ostrym sprzeciwem w lome sa
mego rządu. Ministerstwo gospodar
stwa złożyło gabinetowi memorjał za
wierający zastrzeżenia w sprawie kon
tynuowania polityki protekcyjnej ceł 
na rzecz rolnictwa. Również U rząd 
spraw zagranicznych wniósł protest 
przeciwko żądaniu Schielego, aby rząd.

Rzeszy przystąpił do stopniowego 
anulowania umów handlowych, opar
tych na konwencjonalnych cłach a- 
grarnych. Ministerstwo pracy sprzeci
wia się podwyżkom  ceł, podkreślając, 
że uniem ożliwiłyby one przeprowa
dzenie regularnej redukcji cen i plac. 
Minister Schiele zagrozić miał dym i
sją, w razie gdyby jego projekty zo
stały odrzucone lub zmienione przez 
gabinet. Dzienniki wymieniają już 
ewentualnych kandydatów na stano
wisko ministra Schielego w razie jego 
dymisji. Najwięcej szans ma kandyda
tura prof. W armbolda, b. ministra 

jjpln-ictwa w rządzie pruskim.

Po rozstrzygnięciu konkursu
Ra projekt penmika Zjednoczenia Ziem Polskich.

Wobec rozstrzygnięcia konkursu na pom
nik Zjednoczenia Ziem Polskich, sąd konkur
sowy postanowi! urządzić wystawę wszyst
kich 76 nadesłanych prac. Wystawa urządzo
na będzie w czasie od 19 do 25 bm. w sali 
rzeźby wydziału architektury Politechniki 
warszawskiej.

Niezależnie od przyznania trzech nagród, 
pierwsza i druga po 12.500 zł., oraz trzecia

,w kwocie 7.500 zh, sąd konkursowy, korzy
stając z przysługującego mu prawa, przyzna/ 
autorom prac N r N r. 10. 1 1 ,  27, 52 i 61 
odszkodowanie po 500 zł. za każdą z tych 
prac tytułem zwrotu kosztów za modele.

Mimo rozstrzygnięcia konkursu, żadnej 
z nadesłanych prac nie zakwalifikowano d-o 
wykonania.

ona na ogól d o d a t n i a .  N ie brak 
jednak głosów, że kobiety studjujące 
„zb yt często zapominają o  swoich o- 
bowiązkach i same bywają powodem 
lekceważenia ze strony młodzieży mę
skiej powinności tak ważnej i wznio
słej, jaką jest małżeństwo” . Zależy to 
naturalnie od sfery i gniazda, z które
go się wyszło!

Wreszcie k w e s t j a  a u t o r y 
t e t u .  C zy młodzież uznaje potrzebę 
autorytetu i autorytetów nad sobą i w  
społeczeństwie?

Tutaj można odróżnić w ankiecie 
dwie grupy odpowiedzi. Jedna część 
młodzieży oświadcza się p r z e c i w 
k o  a u t o r y t e t o w i ,  zwłaszcza au
torytetowi jednostek, a mówi dużo o 
swojej samodzielności, o samodzielnej 
szkole obywatelskiej, c ideowości i su
mieniu. Powiada, że jej autorytetów 
n i e  p o t r z e b a ,  bo sama przygoto
wuje się do życia i potrafi zdobyć się 
na własny sąd. Należą tu często odpo
wiedzi tych, którzy pytanie ankiety 
pojęli zbyt „politycznie", i dali wyraz 
aktualnej swojej opozycyjności.

D r u g a  g r u p a ,  także bardzo 
poważna, oświadcza się z a  a u t o r y 
t e t e m .  Tw ierdzi ona, że „autorytet 
j e s t  n a m  p o t r z e b n y ,  zwłaszcza 
przy polskim typie inteligencji, lotnej 
i wszechstronnej” , że „ty lko  zgodne 
działanie według pewnych, nawet na
rzuconych, zasad, doprowadzi do w y
szkolenia zwartych ideowo kadr” , 
przyszłych dzielnych pracowników 
Polski.

T a część uczestników ankiety — 
widocznie lepiej znających psycholo- 
gję Polaka i psychologję wogóle — 
żąda „jak najdalej posuniętego posłu
chu i szacunku dla senatów wyższych 
uczelni", żąda poddania się, rozumne
go i świadomego autorytetowi osób 
starszych, rodziców, profesorów oraz 
organizacyj i naczelnych władz akade
mickich. Ta część młodzieży zrozu
miała już, że „świadomość więzi spo
łecznej rozwija charakter jednostki".

Cala ankieta „Świata” zasługuje na 
baczną uwagę nie tylko młodzieży sa
mej i profesorów, ale i szerokich kół 
społeczeństwa.

N ie jest ona Rszcze skończona i 
referować ją będziemy dalej. Ale jest 
ona znamienna, uderza swoją p o w a 
g ą  i b e z p o ś r e d n i o ś c i ą ,  i dlate
go godzi się, aby nie przeszła bez echa, 
lecz aby miała jakieś konsekwencje 
pozytywne i pożyteczne.

(—w—)

Wieczór Hanki Ordonówny.
Impreza objazdowa M. Stokow skiego. — Teatr Nowości.

W róciła oid obcych do swoich 
— na krótko wprawdzie — artystka, 
która w Polsce jest tylko jedna. W ró
ciła _w promieniach wiedeńskich i pa
ryskich laurów, wiec z zaciekawie
niem, z pewną nieufnością nawet spoj
rzała na nią polska publiczność: czy 
aby nie utraciła swej prostoty na ob
cym gruncie? I czy dla swojej pu
bliczności jest taka sama? C zy nie 
zawróciły jej w  głowie oklaski cudzo
ziemskich rąk i czy nie zhardziała, w i
dząc tyle hołdów?

Ale kiedy rozsunęła się kurtyna 
sceny, na której tyle razy widział 
Lw ów  „swoją O rdonkę", zobaczy
liśmy; że nie zmniejszyła jej zagranica.

Jej ogrom ny, nieporównany talent, 
jej dusza prawdziwej pieśniarki, zoł- 
brzym iały, urosły i skrystalizowały 

się w  dojrzałą, świadomą sił swych
i środków, po>tegę.

Niem a u nas tej tradycji piosenki, 
jaka istnieje przedewszy.sitkiem w Pa
ryżu. N ie pamiętamy przed O rdonó
wną tak szlachetnego typu „królow ej 
pieśni", która naprlawdę czjar jakiś 
roztacza nad słuchaczem, zniewala go 
i porywa i byłaby w  mocy, jak dawni 
p.aryscy pieśniarze, porządek świata 
zmieniać tylko słowem, melodją i ge
stem.

T o  też sztuka O rdonówny, która 
zdała od pobudek szerokiego świata i 
starych tradycyj pieśniarskich, umiała

od pierwszych, przed dziesięcioma la 
ty w  „U lu ”  lwowskim  zaczętych ' 
występów, znaleźć właściwą drogę i 
torować ją sobie poprzez wszelką p ły
ciznę tinglową, poprzez tanie efekty 
kabaretu, poprzez mistrzów, wzoro- 
dawców i rywali, jest zjawiskiem zdu- 
miewającem, a świ;adczacem raz jesz
cze o bożym  ogniu, jaki płonie w 
piersiach tej wielkiej artystki,

O rdonówna nie jest „aktorką". 
W ypracował się w niej swoisty typ 
artystyczny, coś pośredniego między 
aktorem, pieśniarzem, a twórcą. Ona 
— choć z cudzego tekstu — s t w a 
r z a  swoje piosenki, stwarza je dora
źnie, za każdym  razem. Może to ła
two rozpoznać każdy, kto dwa lub 
trzy razy słyszał tę samą pieśń w jej 
•interpretacji.

Wczoifajsdy widczór ukazał, jjak 
bardzo postąpiła sztuka O rdonówny. 
Znalazł właściwa ekspresje przdde- 
wszystkiem jej g ł o s ,  który już nic 
niknie w refrenach ale wibruje pełny 
1 m ocny w  wyrobione j świetnie melo- 
dekłamacji. Refren łączy się z recyta
cją samorodnie, pojawia się i uryw a na 
przem iany, jak w  dawnych greckich 
recytowanych pieśniach z przyśpiewa- 
mi. A  z głosem tym  przychodzi do 
słuchacza przepiękna, zazdrość bu
dząca p o l s z c z y z n a ,  świetna 
dykcja w yrazów , jaką niewielu tylko 
artystów naszych może się pochlubić.

Taniec i gest odeszły jakby na plan 
dalszy. Brakło. r ą k  Ordonki, które 
na przedostatnim jej wysitępie ty le  
w ygrały j wypowiedziały. T y lk o  w  
„Syrenie" i w uproszonej w  naddat
kach „Ballad zie o Mac Dcmaldzie" 
przem ówiły te suggerujące ręce.

Repertuar, przeważnie świeży, przy 
niósł obok piosenek i kom pozycyj po
ważnych. pełne humoru warszawskie 
obrazki jak „W ró żka". Z  /tą stroną 
wieczoru harmonizowały występy p. 
Stefanii Betcherowej, przyjmowane z 

1 wielką radością na widowni.
j Cześć choreograficzną wykonali z 
j wdziękiem akrobatyczni tancerze: Igo 

Korczyński i A . Świeżyński. Brak or
kiestry dal sie jednak poważnie od
czuć, ZY/łaszcza w tej części.

A ie ... niemasz nad O rdonkę! U lu- 
biiejniica Lw ow a, już od pi.erwsfcego 
numeru musiała dawać naddatki, śpie
wała tylko pewne piosenki z progra
mu, a pozatem — w porozumieniu z
publicznością — przypominała swoje 
i jej ulubione pieśni. I tak usłyszeliś
my śliczna nowa piosenkę o żydow 
skim fortancerzu, „Księcia W alca" w  
nowej interpretacji, „M arzenie" i w ie
le innych, których tytułu nie pamię
tam, ale które zostały niezapomniane, 
w wspomnieniu tego wieczoru.

I zostało^ niezapomniane z j a w  
s k o  O rdonów ny. T a  jej jasna, dziew
częca, a grandezzą jakąś nacechowa
na sylwetka wielkiej pani i wielkiej 
artystki: królowa pieśni.

T. G . Ł.



Stosunek obywatela di Państwa.
Interesująca dyskusja na zebraniu Kola inteligencji 

B. B. W. R. we Lwowie.
W czoraj, 17  b. m. o godz. 9 wiecz. 

odbyło się w małej sali hotelu George‘a 
inauguracyjne zebranie Lwowskiego 
Koła Inteligencji B. B. W . Rj. N a ze
branie to przybyli przedstawiciele 
wojskowości, uniwersytetów, dzien
nikarstwa, oraz szereg innych w ybit
nych osobistości naszego miasta. Z ja 
wili się więc między innymi gen. Po
powicz, szef sztabu D O K . V I ppłk. 
Krasicki, płk. Florek, płk. Gigiel, w i
ceprezydent inż. Kubala, senatorowie: 
prof. Stanisław Zakrzewski i prof. D r. 
Zalewski, posłowie W ojtow icz, Dr. 
St. Ostrowski, D r. Zdzisław Stroń- 
ski, Dr. Stroynowski, Dr. Domasze- 
wicz, Dr. M ękarski, D r. Żebracki i 
Ignacy Jaeger, naczelnik W ydziału 
bezpieczeństwa Rogow ski, prezes D yr. 
poczt M oszoro, naczelnik W ydziału 
Kuratorjum  St. H ubert, dyr. M agi
stratu Grąziewicz, prof. Konst. C h y 
liński, prof. D r. Loria i D r. Loriowa, 
D r. Kam il Stefko, Dr. Traw iński, Dr. 
Jó zef Brzeski, dyrektor Stobiecki, inż. 
Dziekoński, D r. Salomon R u ff, inż. 
W ładysław Matzke, inż. Stefan Daż- 
wański, D r. Jan  Szumski, D r. M ozo- 
łowski, Dr. W eryński, red. Dr. Mey- 
baum, D r. Kazim ierz Zakrzew ski, pre-

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 18 lu tego  1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I

W O ŚCI.
Sądy Okręgowe: 

Mianowani: K  a r n i o 1 M aurycy, 
sędzia Sądu Pow. w D rohobyczu — 
podprokuratorem  Sądu O kr. w Piotr
kowie. — Asesorzy Sądu Okr. Apel. 
w  Katow icach: Dr. M i  t a n  a Cze
sław — podprokuratorem  Sądu Okr. 
w  Przem yślu; W i s ł o c k i  Cze
sław — podprokuratorem  Sądu O kr. 
w  Przem yślu; R  o 1 e c k i Tadeusz-1 
Stanisław — podprokuratorem  Sądu 
O kr. w Samborze.

Przeniesiony na skutek podania: 
S z u c h i e w i c z  Paweł, w iceproku
rator Sądu O kr. w W adowicach — 
na stanowisko wiceprokuratora Sądu 
O kr. w  Krakowie.

Sądy Powiatowe: 
Przeniesieni na skutek podania: 

P a r a s z c z a k  H enryk - Jan, sędzia 
Sądu Pow. w Jaw orow ie — na stano
wisko sędziego Sądu Pow. w Pruch
niku; D r. ¥  ł o c z k o w  s k  i Ma- 
rjan - Zacharjasz, sędzia Sądu Pow. w  
K ole — na stanowisko sędziego Sądu 
Pow. w Krośnie.

Asesorami mianowani: egz. apl.
sąd.: D o b r o w o l s k i  Adam  A dolf 
i D r. H r e b e n d a  Jan  w okr. Sądu 
Apel, w  Krakow ie oraz O 1 s z e w- 
s k i Stanisław - Dom inik - Antoni 
i C z e k a ń s k i  Juljusz - Józef, w  
■okr. Sądu Apel. we Lwowie.

(„M onitor Polski" N r. 26, z dnia 
3 lutego 19 3 1.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  P R O K U R A T  O R  J I  G E N E R A L 
N E J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J P O L

S K IE J.
Mianowany: A plikant bez uposa

żenia w Oddziale Prokuratorji Gene
ralnej we Lw ow ie, Franciszek Z  a- 
c h a r j a s i e w i c z  — Aplikantem  
Prokuratorji Generalnej z uposaże
niem według X  grupy.

(„M onitor Polski" N r. 24, z dnia 
30 stycznia 19 3 1.)

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 

ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI TELElL̂45̂ł2.

zes W ojdat, red. Aleksander Kup- 
czyński, dyr. Tęczarowski,; red. Kar- 
dasz, oraz red. nacz. „G azety  L w ow 
skiej" dr. Marceli Szarota.

Zebranie zagaił prezes Lwowskiego 
Oddziału B. B. W . R „  inż. Jó zef M ar
czyński, podkreślając w  krótkich sło
wach wielkie znaczenie, jakie może 
odegrać inteligencja w życiu Państwa, 
a szczególnie w  chwili obecnej, w  k tó 
rej aktualną jest sprawa reorganizacji 
i ulepszenia naszego ustroju. Nasten- 
nie poprosił senatora D ra Stanisława 
Zakrzewskiego do zagajenia dyskusji 
na temat: Stosunek obywatela, do
Państwa. Referent zwróci! uwagę na 
różne sposoby pojm owania stosunku 
obywatela do Państwa w  różnych or
ganizacjach państwowych. Przeciw

stawił mianowicie stosunek, jaki za- i a następnie prawa, z których on może 
chodzi w  Sowietach i we W łoszech j korzystać. W  zakończeniu dyskusji 
stosunkowi w państwach anglosaskich, zabrał glos jeszcze raz senator Za-
Podzas gdy w pierwszym typie państw 
panuje stosunek bezwzględnego przy
musu, to w drugim przym us ten jest 
znacznie ograniczony. W  reform ie 
Konstytucji swojej Polska, zdaniem re
ferenta, powinna zająć miejsce pośre
dnie. Referent przyłącza się do powie
dzenia Prem jera Sławka, który pod
kreślił, że Konstytuicja nasza pow in
na być w ypływ em  naszej swoistej kul
tury i indywidualnym  produktem pol
skiej myśli państwowej.

N ad referatem rozwinęła się dy
skusja, w  której brali udział dr. M ey
baum, sen. dr. Zalewski, dr. Kazi
mierz Zakrzewski i poseł Mękarski. 
Dr. Meybaum postawił jako tezę, że 
Konstytucja nasza powinna być ułożo
na według zasady wszystko dla Pań
stwa, Państwo ponad wszystko. Dr. 
Mękarski zwrócił uwagę, że najpierw 
powinniśmy wziąć pod uwagę obo
wiązki obywatela względem Państwa,

krzewski, który podkreślił, ze eżeli
zyczemem Rządu ]est, ażeby inteli
gencja polska wzięła czynny udział w 
budowie Państwa, to przed inteligen
cją wyrasta bardzo wielkie zadanie 
i szerokie pole do twórczej akcji pań
stwowej.

Po zakończeniu dyskusji przystą
piono do wyboru zarządu Klubu, w 
skład którego 'weszli inż. dr. M ar
czyński, jako przewodniczący i dr. 
Meybaum, jako sekretarz.

Zebranie miało charakter bardzo 
poważny, dyskusja stała na bardzo 
wysokim  poziomie intelektualnym, 
zainteresowanie się tematem ze strony 
zebrania było od początku do końca 
jak największe. W yrażono nawet ży
czenie aby tego rodzaju dyskusje od
byw ały się jak najczęściej. W rażenie 
z. tego zebrania pozostawiło u ucze
stników niezatarte wspomnienie.

Wstrząsająca zbrodnia na Zniesieniu.
Ubiegłej nocy około godziny 24-ej, 

na Zniesieniu w  kamienicy przy ui. 
Kraszewskiego 1. 1 rozegrał się krw a
w y dramat rodzinny. N a parterze tej 
realności mieszka rodzina Schapirów: 
Salka Schapirowa, wdowa, z córką i 
trzema synami, a to Mojżeszem, liczą
cym  32 lata, pomocnikiem handlo
w ym , Samuelem lat 20, stolarzem i 
Abrahamem, liczącym  22 lata.

Uboga rodzina pozostawała w nę
dzy i borykała się z przeciwieństwa
mi losu.

Od dłuższego czasu na tle utrzy
mywania niezdolnego do pracy M oj
żesza powstały jeszcze większe Itru- 
dności maiterjalne. Mojżesz upoił so
bie, że bracia jego nie chcą się zgo
dzić, by pozostawał na utrzym aniu ro
dziny. Urojenie to w ytw orzyło :u 
niego wrogi nastrój do braci i w cią
gu miesiąca dojrzał w nim plan za
mordowania Abraham a i Salomona.

W tym  celu kupił 3-go bm. sześcio- 
strzałowy rewolwer.

Ubiegłej nocy, jak zwykle, na 
dwóch łóżkach, zsuniętych razem, 
spali trzej bracia, jeden obok drugie
go. Natom iast matka ich, wraz z sio
strą, spała w  kuchni.

Nagle o godzinie 24 minut 10 w 
pokoju rozległy się strzały rew olw ero
we, jeden po drugim. Oto najstarszy 
Schapira Mojżesz, oddał najpierw je
den strzał z browninga do śpiącego 
brata, Samuela. Kula trafiła go w  pra
wą skroń, toteż momentalnie zakoń
czył on życie. Następnie Mojżesz od
dał trzy strzały do drugiego brata, A- 
brahama. Jedna kula przeszła mu na 
w ylot przez szyję,, druga ugodziła go 
w praw y policzek, trzecia zaś utkwi- 

| ła w jego prawej ręce, 
j N a odgłos strzałów zbudziła się w 
I kuchni stara Schapirowa oraz córka. 
! Córka wpadła do pokoju, a widząc

i i ,  a .

a

1
Czy chseoie otrzymać darmo 
najnowszą wesołą powieść
w doskonałem wydaniu z dwubarwną okładką objętości ponad 240 stron.

Zaprenumerujcie bezwłocznie „ŚWIAT“.
(W Warszawie miesięcznie Zł. 6 ’ —  na prowincji Zł. 7 '— ) a prześlemy 

ją Wam jako bezpłatną premję za miesiąc styczeń.
W  każdym dalszym miesiącu —  bezpłatnie tom nowej doskonałej powieści.

Tygodnik „ŚW fAT“  Warszawa —  Szp ita lna  12,
K o n t o  P .  K «  O .  8 7 5 5 .

Jchwały Magistratu.
stanowiono wydać krótkie pouczenie 
o obowiązkach m eldunkowych w fo r
mie broszury i rozesłać ją wszystkim 
właścicielom realności. Z  porządku 
dziennego wydano i i  konsensów bu
dowlanych, zatwierdzono parcelację 
gruntów Spółki terenowej, kolaudację 
robót w realności przy ul. Kuszewi- 
cza, dostawę sprzętów dla szkoły im. 
M. Magdaleny i rekonstrukcję kościo
ła P. M. Śnieżnej.

N a wczorajszej sesji Magistratu 
odbytej pod przewodnictwem wicepr. 
Irzyka uchwalono między innymi w y 
asygnować na dalszą pomoc dla bez
robotnych sumę 15.000 zł., wydać 
obwieszczenie zawiadamiające miesz
kańców miasta o wprowadzeniu w 
życie nowych przepisów meldunko
wych i o rozpoczęciu przyjm owania 
zgłoszeń m eldunkowych przez miej
skie urzędy dzielnicowe począwszy od 
1 kwietnia br. W  związku z tern po-

Chorosba Basedowa.
Donoszą z W iednia: N a wczorajszem

posiedzeniu Wiedeńskiego Tow arzystw a Le
karskiego, wygłosił dr. Raab odczyt o choro
bie Basedowa, stwierdzając, że choroba, ta 
szerzy się w  Wiedniu od kilku lat w sposób 
zastanawiający. Prelegent wyraża przypusz
czenie, że wzrost wypadków tej choroby po
zostaje w  związku z nadmierną konsumeją 
jodu przez ludność wiedeńską. Mianowicie 
dla zwalczania choroby wola, częstej zwłasz
cza w okolicach górskich, dodaje austrjacki 
zarząd salinarny do soli kuchennej nieznacz

ną przymieszkę jodu. Dzięki temu zarządze
niu, zmniejszyła się znacznie liczba choroby 
wypadków choroby wola, wzrosła jednak za
razem liczba wypadków choroby gruczołu 
tarczykowego, znanej pod( nazwą choroby 
Basedowa. N a ten temat wywiązała się dys
kusja, przyczem zdania co do skutków uży
wania jodu były podzielone, w każdym razie 
stwierdzono, że nadwrażliwość ludności wie
deńskiej wobec jodu stale wzrasta i że należy 
wobec tego unikać zbytniego stosowania jodu.

brata z rewolwerem  w  ręku, rzuciła 
się na niego, aby mu go odebrać. ¥ v -  
wiązała się walka. Siostrze nadbiegli z 
pomocą dom ownicy, którzy, wbiegł
szy do pokoju, zdołali przytrzym ać 
mordercę.

Równocześnie mieszkańcy dali znać 
o w ypadku do1 posterunku policyjne
go, skąd na miejsce zbrodni udał się 
komendant, starszy przodownik Ka- 
dyło z posterunkowym i. U jęto m or
dercę, Mojżesza Schapirę i pod eskor
tą odprowadzono go do biura poste
runku.

Ciężko rannego Abraham a, w sta
nie nieprzytom nym , bezwłocznie prze
wieziono do szpitala powszechnego. 
Na miejscu pozostały; jedynie zwłoki 
Samuela.

Przesłuchiwany Mojżesz Schapira 
na posterunku przez komendanta Ka- 
dyłę przyznał się do czynu, przyczem 
oświadczył, że dobrze zrobił.

Dalej morderca zeznał, że dnia j 
lutego b. r. kupił browning na placu 
Krakowskim  za 50 zł.

W toku dalszych dochodzeń stwier
dzono, że Mojżesz Schapira jest inwa
lidą wojennym  i niespełna rozumu. 
Przed kilku laty leża! chory w szpita
lu, gdzie w silnej gorączce skoczył z 
okna pierwszego piętra na dół, dozna
jąc także wstrząsu mózgu.

Przedpołudniem zjawiła sie na 
miejscu komisja sądowo-lekarska, któ
ra przeprowadziła wizję lokalna. Z\ylr> 
ki blp. Abraham a Schapiry odwiezio
no do Inst. Med. Sąd.

W iadomość o nowej tragedji w ro
dzinie żydowskiej na Zniesieniu w y
wołała w  mieście żywe poruszenie i 
współczucie dla nieszczęśliwej w do
wy i jej córki.

Premjera sztuki autora 
polskiego w teatrze 

wiedeńskim.
Donoszą z W iednia: W  teatrze wiedeń

skim „D ic Kom odic“  odegrana został ostatnio 
po raz pierwszy w języku niemieckim sztuka 
Stanisława Brandowskicgo p. t. „Serajewo 
19 14 “ . Sztuka, obfitująca w silne momenty 
sceniczne, świetnie odegrana, wywołała na 
widzach silne wrażenie. Po każdym  akcie, a 
zwłaszcza po akcie 3-cim, rozlegały się dłu
gotrwałe i huczne oklaski. Obecnego na 
przedstawieniu autora wyw oływ ano kilkana
ście razy. W idownia była szczelnie wypełnio
na publicznością tak wiedeńską, jak i pol
ską. Kolonja polska zjawiła się w komplecie 
z  posłem Baderem i konsulem generalnym 
M orawskim na czele. K ry tycy  wicdcńscv, 
obecni na przedstawieniu, wyrażali się z 
wielkiem uznaniem o sztuce Brandowskicgo, 
rokując jej wielkie powodzenie na scenach 
europejskich I amerykańskich.

SzMos Porcelaaę, Kryształy
KJSK ALEKSANDER 0NYŚK0
n i .  H a l i c k a  20 (róg W ałow ej) T e l .  6 9 -7 5
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat. Popielec 

Gr.-kat. Ahaftji

W schód słońca g  06 m 30 
Zachód „ g 16 m 47 
Długość dnia g  10 m 27

LW OW SKA
T E A T R  W IELK I.

Środa, 18 b. m., o godzinie 7.30 w lecz.: 
„M adame B utterfly", opera Pucciniego.

Czwartek, 19 bm., o godz. 7.30 wiecz.: 
„L a lka“ , operetka Audrana. (Premjera.)

Piątek, 20 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
W ystęp Teatru Japońskiego, pod dyr. p. 
Tsu-tsui. (Zniżki nieważne.)

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Środa, 18 b. m. i w dnie następne, o 

godz. 7.30 wiecz.: „ Ja k  stać się bogatym i 
szczęśliwym ", komedja muz. Joachimsona 
i Spoliansky'ego.

T E A T R  M A ŁY .
Środa, 18 b. m. i w dnie następne, o 

godz. 7.30 wiecz.: „Przygody Ch. A. Plina", - 
groteska Garai‘a.

Pięć przedstawień teatru japońskiego 
czeka nas w ciągu trzech dni: w piątek, so
botę i niedzielę, na scenie wielkiej. Znako
m ity zespól p. Tsusui wystąpi także z dwo
ma popołudniówkami, po cenach zn iżon ^ h , 
z których sobotnia przeznaczona jest specjal
nie dla młodzieży, niedzielna zaś dla stałych 
bywalców widowisk popularnych.

Biuro Koncertowe M. Tuerka. W torek, 24 
lutego: X V . Mistrzowski Koncert Abonamen
tow y — Alfred Cortot, Pianista (Paryż).

A lfred Cortot, najznakomitszy współcze
sny pianista francuski wystąpi poraź pierw
szy we Lwowie z koncertem we wtorek 24 
b. m. W  osobie tego artysty zaprezentują się 
naszej publiczności nietylko czołowy przed
stawiciel sztuki francuskiej, ale jeden z naj
większych pianistów światowych wogóle. K on
cert ten odbędzie się pod protektoratem Am 
basadora Francji w W arszawie, Ekscelencji Tu- 
ijusza Laroche‘a.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Kobieta z bruku".
C A SIN O : Sudermanna: „T yran ja m iło

ści".

NA U B R A N I A

PA LTA,
inJjLT.AEip

F U T R A  U

C H IM E R A : „Papierow y kochanek".
C O LO SSEU M : „Życie zaczyna się jutro".
F A T A M O R G A N A : „W alc miłości" i

„Zakazane godziny".
G R A Ż Y N A : „Białe cienie", film dźwię

kow y.
C O LO SSEU M : „Życie zaczyna się jutro‘ .‘
K O P E R N IK : „K ró l Paryża", z Petro-

wiczem.
LEW : Lupu Velez. Colleen Moore Monte 

Bluc i sławny R in-T in-T in  w dramatach: 
„T ygrysica" i ,,Za kulisami kabaretu".^

L U N A : „Odzyskanie Niepodległości P o l
sk i"  oraz „Z łoto  pustyni".

M A R Y S IE Ń K A : „K ró l Paryża" z Pctro- 
wiczem.

O A Z A : „T ró jk a " z Olgą Czechową.
P A Ł A C E : „Cesarsko królewski feldm ar

szałek". 100 proc. dźwiękowiec.
P A N : „D ynam it".
P A SA Ż : „Współczesna Judyta i ITolofcr- 

nes“  oraz Charle Cheplin.
PR O M IE Ń : „Tragedja domu Habsbur

gów ".
R A J :  „W iatr od m orza".
SP LE N D ID : „Uśm iech losu".
S T Y L O W Y : „Boska kobieta", Greta Gar- 

bo, John Gilbert oraz „Obrończa maska Tim  
Me C oy".

U C IE C H A : „Szpieg na dworze car
skim ".

Zużycie wody z centralnego wodociągu
w  czasie od 8 do 15 bm. W  niedzielę, 8 bm. 
zużyto 19751 m. sz. w od y; w poniedziałek. 
9 bm. zużyto 22496 m. sz. w ody; we w to
rek, io  bm. zużyto 22708 m. sz. w ody; w 
środę, 1 1  bm. zużyto 22213 m- sz- w ody; 
w czwartek, 12  bm. zużyto 2 18 10  m. sz.
wody; 7/ piątek, 13 bm. zużyto 22771 m. sz.
w ody; w sobotę, 14 bm. zużyto 21944 m. sz.
w ody; w niedzielę, 15 bm. zużyto 19565 m.
sz. wody.

Odebrał sobie życie wystrzałem z 
browninga 57-letni Mieczysław Postępski, 
kierownik hurtowni tytoniowej Stowarzysze
nia inwalidów ociemniałych S p ó jn ia " . Po
wodem rozpaczliwego kroku miały być kło
poty materjalne, które spowodowały u ś. ,p. 
Piotrowskiego silną depresję moralną.

Posiedzenie T . Rady miejskiej od
będzie się w czwartek, dnia 19 b. m.
0 godzinie 19-tej (7-mej wieczór) w 
sali 'posiedzeń R ady miejskiej, ratusz,
1 p.

STOŁECZNĄ
Zmniejszenie się kosztów utrzyma

nia. N a posiedzeniu komisji do bada
nia zmian kosztów utrzymania w dniu 
17  lutego b. r. została powzięta opi- 
nja, że koszty utrzymania rodziny 
pracowniczej, złożonej z 4 osób, w  
W arszawie, w miesiącu styczniu b. r. 
v/ porównaniu z miesiącem grudniem 
1930 zmiejszyły się o 6 .1% .

Odnalezienie cennego brylantu. W  
dniu wczorajszym został odnaleziony 
przez warszawski Urząd śledczy b ry 
lant, wartości około 45.000 zł., nale
żący do spadkobierców artystki K a
weckiej, ukradziony dnia 28 stycznia 
b. r. przez dwóch nieznanych spraw
ców z wystawy sklepu jubilera T ur- 
czyńskiego. Ja k  się okazało, brylant 
został skradziony przez dwóch zawo
dowych zlodzieji H enryka Olszynę i 
niejakiego Reszkę. Złoczyńcy scho
wali brylant we wnęku jednego z fi
larów mostu ks. Poniatowskiego, gdzie 
został odnaleziony przez policję.

KR AJ O W A
R U D K I. Ucieczka z aresztów. Zamknię

tym w aresztach tutejszego sądu powiatowe
go Iwanowi Nagórskiemu i Iwanowi Surej-

„HURTOW NIA 
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

Lwowskie Tow . Lekarskie. V  posiedzenie 
naukowe odbędzie się 20 bm. o godz. 6-tcj 
wiecz. w sali Polikliniki, przy ul. Lindego.

Okrężna W ystawa Przeciwgruźlicza i 
Przeciwweneryczna. O kręgowy Związek Kas 
Chorych we Lwowie wskutek coraz bardziej 
rosnącego zainteresowania, wnikającego w 
jaknajszersze warstwy, oraz na liczne żądania 
tak poszczególnych osób, jakoteż różnych 
zespołów i instytucyj społecznych, władz 
szkolnych, wojskowych i t. p., przedłuża czas 
pobytu W ystawy we Lwowie (ul. Bourlarda 
5) (fo dnia 22 bm. włącznie. Po tym terminie 
W ystawa nieodwołalnie wyruszy w objazd 
terenów 4-ch W ojewództw, lwowskiego, tar
nopolskiego, stanisławowskiego, lubelskiego i 
częściowo wołyńskiego.

T . S. L. Dnia 2 1 bm. o  godz. 5.30 — 
a w razie braku kompletu o godz. 6-tej wie
czorem, odbędzie się Zwyczajne Walne Z gro
madzenie członków Koła T . S. L. im. M ic
kiewicza we Lwowie, w lokalu przy ulicy 
Lwowskich Dzieci 8, I p., o  czem się za
wiadamia wszystkich byłych i obecnych człon
ków  Koła.

ce, pozostającym pod zarzutem włamania do 
lokalu Kółek rolniczych, udało się zbiec. 
W raz z nimi ulotnił się ich towarzysz wię
zienny, Paweł Korbiak.

D R O H O B Y C Z. Koleżeńskie porachunki. 
W gminie Horucku padł przez okno do izby 
strzał i położył trupem Wasyla Łuciowa, 
który jako niebezpieczny przestępca dał się 
ludności okolicznej dobrze wc znaki. Jak 
przypuszczają ogólnie, Łuciowa zmiótł z po
wierzchni ziemi któryś z jego kolegów za
wodowych.

PR ZEM YŚL. Włamania. W  Okręgowym 
Sojuzic ukraińsk. kooperatyw rozpruli fa
chowcy dwie kasy ogniotrwałe, zdobywając 
z takim trudem i mozołem około 15 zł. Ci 
sami nieznani sprawcy, po wybiciu dziury w 
murze, dostali się do „N arodnego Bazaru", 
gdzie skradli w yroby tytoniowe, stemple i 
znaczki pocztowe, oraz gotówkę, wyrządza
jąc szkodę ponad 600 zł.

K RA K Ó W , Zjazd inwalidów - Żydów. 
W  dniach 15 i 16 bm. odbył się w K rako
wie przy udziale przedstawicieli władz, oraz 
200 delegatów z całej Polski Zjazd związku 
żydowskiego inwalidów, wdów i sierót w o
jennych R . P. W  toku obrad Zjazd uchwalił 
wystosować depesze hołdownicze do p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej, p. Marszalka Pił
sudskiego, p. Premjera Sławka, oraz do Mini
strów : pracy i opieki społecznej, przemysłu 
i handlu i spraw wewnętrznych.

Ł U C K . Śmierć kolejarza. Na stacji kole
jowej Kiwerce, wykoleiło się 5 wagonów po
ciągu towarowego. Jeden wagon jest poważ
nie uszkodzony. Podczas katastrofy W oj
ciech Jundra, kolejarz z obsługi pociągu to
warowego, wpadł pod kola wagonów i po
niósł śmierć na miejscu. Przyczyny katastro
fy  dotychczas nie ustalono.

LU B L IN . Ciekawe ćwiczenia. Na ulicach 
miasta Lublina przeprowadzono ćwiczenia 
obrony przeciwgazowej i przeciwlotniczej, 
zorganizowane przez władze  ̂ wojskowe oraz 
inspektorat O. P. G. w Lublinie. W  Ćwicze
niach, oprócz oddziałów wojska, wzięły 
udział: policja państwowa, straż pożarna, 
miejska i ochotnicza, Pol. Czerwony Krzyz, 
L. O. P. P., przysposobienie wojskowe, Strze
lec, eskadra samolotów lubelskiego klubu 
lotniczego i t. d. Do ćwiczeń użyto gazów 
łzawiących.

LU BLIN . Kłamliwe zarzuty. W  związku 
ze skargą do prokuratora w Lublinie (zamie
szczoną w „R obotniku" dn. 12  II. b. r.) w 
sprawie rzekomego pobicia aresztowanych na

posterunku PP. w Rudniku pow. Krasny- 
stawskiego, należy stwierdzić, że władze pro
kuratorskie jeszcze uprzednio, natychmiast po 
wniesieniu omawianej skargi, przeprowadziły 
energiczne dochodzenie, które nie potw ier
dziło zarzutów przeciwko policji podniesio
nych w skardze. Sprawa obecnie znajduje się 
u prokuratora.

LU B L IN . Szkolenie pielęgniarek. W  tych 
dniach w Lublinie odbyło się uroczyste o- 
twarcie kursu wyszkolenia Sióstr Pogotowia 
Sanitarnego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
podczas którego dłuższy referat na temat 
„Znaczenie i cele Polskiego Czerwonego K rzy
ża" wygłosił Dr. Czerwiński, poczem nastą
piły oficjalne powitania Na kurs zapisało się 
50 słuchaczek. Zadaniem kursu jest w yszko
lenie fachowych pielęgniarek.

ZAM O ŚĆ. Skazanie defraudanta. Po dwu
dniowej rozprawie przeciwko b. dyrektorow i 
Kasy Centralnej w Zamościu Krukowskiemu, 
oskarżonemu o popełnienie defraudacji na 
szkodę wymienionej kasy na łączną sumę o- 
koło 30.000 zł., zapadł w yrok Sądu O kręgo
wego w Zamościu, mocą którego Krukowski 
został skazany na 2 lata więzienia z zalicze
niem 2 miesięcy aresztu śledczego. Prokura
tor zapowiedział apelację z ppwodu zbyt ła
godnego wymiaru kary. Obrona również 
zgłosiła apelację, uważając w yrok za zbyt su
rowy.

KO W EL. Pożar w koszarach. Dnia 15 
lutego o godz. 0.30 z niewiadomej przyczyny 
wybuchł pożar w koszarach 50 p. p. w K o
wlu. Zapalił się dwupiętrowy budynek, w 
którym  mieściła się spółdzielnia wojskowa,
szkoła muzyczna, mieszkania podoficerskie 
i częściowo koszary żołnierskie. Spaliła się 
część budynku, w którym  mieściła się spół
dzielnia i szkoła muzyczna. Akcję ratunkową 
prowadziła straż ogniowa przy pomocy woj
ska. Prowadzenie akcji utrudniał brak wody, 
którą później dowożono parowozami kole- 
jowemi. Pożar ugaszono całkowicie o godzinie 
17-tej.

G R O D N O . Powszechny Uniwersytet woj
skowy. Z  inicjatywy Związku oficerów re
zerwy odbyła się konferencja w sprawie 
utworzenia w Grodnie Powszechnego U ni
wersytetu W ojskowgo, na którym  wykładać 
mieliby miejscowi i zaproszeni prelegenci.
Postanowiono rozpocząć normalną pracę z 
dniem 1 października b. r., do tego zaś cza
su urządzać odczyty. Pierwszy odczyt w y 
głosił gen. Kluberg, dca 29 dywizji piechoty.

G R O D N O . Zjazd delegatów miast. 15-go 
iutego rozpoczął się Zjazd delegatów miast 
W ojewództwa białostockiego. Zjazd zagaił 
prezes Koła miast, prezydent miasta Białego
stoku p. Hermanowski. Następnie zabrał 
glos Wojewoda Kościalkowski i w dłuższem 
przemówieniu omówił sprawy samorządu
miejskiego, zapewniając zebranych, że słuszna 
postulaty miast spotykają się z życzliwem 
ustosunkowaniem się władz nadzorczych. Da
lej omówił kwestję bezrobocia i wezwał do 
oszczędności w sporządzanych budżetach
przez zaniechanie nowych inwestycyj a 
ograniczenie się do wykończenia prac zaczę
tych. Wygłoszono szereg referatów oraz w y
słano depesze hołdownicze.

Na fali dnia.

Popielec.
Pośpieszył się w  tym roku K arn a ' 

wał i w yjątkow o wcześnie oddał rzą
dy W ielkiemu Postowi. Ale nie dali 
się skrzywdzić zwolennicy tańca i na 
ten skrócony termin odpowiedzieli 
zdwojonym  a nawet potrojonym  w y 
siłkiem. Każda noc zdawała się roz
szczepiać na trzy. cztery, na dziesięć 
nocy, kiedy jednocześnie huczało w  
mieście tyle balów, ile mamy sal 
mniej lub więcej balowych.

Dzisiejszej nocy wszystko ucichło, 
przysypane pyłem wspomnienia czy 
zapomnienia i lotnym, ale ważkim  w 
swem symbolicznem znaczeniu popio
łem Popielca, który niechętnej myśli 
narzuca surowe memento o marności 
człoiwieka-prochu...

Ale jakby na pociechę protestuje 
przecitw ponurym  nastrojom przeło
mowej środy przekorna przyroda, u- 
ważając, że nic nie zaszkodzi, jeżeli 
wcześniejstziy koniec karnawńłu zbie
gnie się z przedwczesnem obudzeniem 
się wiosny. C zyż podobna poddawać 
się melancholji popielcowych rozm y
ślań, kiedy po raz pierwszy po dłu
giej szarudze zagląda nam w  oczy 
słońce, kiedy raduje się każdy w róbel 
na nagiej jeszcze, ale już w  sobie świe
że soki czującej gałązce, kiedy ta
jące, brudne śniegi odsłaniają coraz 
większe płaty gotowej do 'nowego ro
dzenia ziemi, przypominając, że z 
prochu jej powstaje coraz nowe żvcieQ

U m arł karnawał ludzki, z m arnych 
szychów, świecideł i brzękadeł skle
cony, a zaczyna sie stokroć piękniej
szy i wspanialszy, zwycięski karnawał 
przyrody! (h)

Egzaminowanie pilotów
cywilnych.

W marcu odbędą się w Warszawie trzecie 
z kolei egzaminy państwowe na .pilotów i me
chaników pokładowych. Pierwsze w Polsce 
tego rodzaju egzaminy odbyły się w  marcu 
ub. r., drugie zaś we wrześniu. Piloci, k tórzy 
złożyli _ egzamin z pomyślnym wynikiem , o- 
trzymają dyplom pilota jednej z trzech kate- 
goryj. Komisja egzaminacyjna odbędzie w  
dniu 3 marca b. r. posiedzenie, na którem  zo
stanie ustalony dokładny termin i szczegóły 
egzaminów.

L W Ó W ,  R Y N E K 4 5
TANIO —  TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SP ŁA T Y PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

W EBY, ZEFIRY

Ostatnie wiadomości
z miasta,

S Z E R E G U  K R A D Z IE Ż Y  doko
nano znowu w dniu wczorajszym 
oraz ubiegłej nocy w różnych stro
nach miasta, na jego peryferjach i w 
śródmieściu. Poniesione szkody przed
stawiała wartość po kilkaset złotych.

M IŁ Y  SU B L O K A T O R . W  K o 
misariacie V I  P. P. zgłosiła się Anna 
Sloboda z ul. św. Teresy 16, ze skar
gą, iż jej sublokator Józef Bajowski. 
skradł z szuflady stolika weksel na 
1.000 zł., wystawiony przez Miła- 
szewskiego. G dy Anna Słoboda zażą
dała zwrotu weksla, Bajowski uderzył

ją siekierą w bok poczem zbiegł w  
niewiadomym kierunku.

A R E SZ T O W A N O  sporo podejrzą 
nych figur, oskarżonych o włam ania 
i kradzieże. D o lepszych ptaszków 
należy 19-letni Franciszek Szmigiel
ski. bez zajęcia i miejsca zamieszkania, 
poszukiwany za dokonanie wielu kra
dzieży, zwłaszcza u Bernarda Land- 
gartena w pasażu Fellerów, który po
niósł szkodę ponad 5.000 złotych.

K O Ł D R Y , materace i poście! re
na i tańszych cenach poleca firma K, 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5. </■■>•. ć 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

R o m e o  i  J u l j a  n a s z y c h  d n i .
Przed sądem paryskim toczyła się w tych 

dniach wyjątkow a tragiczna sprawa, której 
podłożem był dramat kochanków, szukających 
na wzór Romea i Ju lji ucieczki przed życiem 
we wspólnem samobójstwie.

Alfred H elin i Raym onda Vairon kochali 
się bardzo głęboko, jednak na drodze ich 
szczęścia stanął opór rodziców. Helin był 
chorow ity, do służby wojskowej nie przyjęto 
go i to ostatecznie zadecydowało o odmowie 
rodziców narzeczonej

W  maju r. ub. nieszczęśliwi kochankowie 
postanowili wspólnie odejść od życia. Helin 
strzelił do swej narzeczonej, później do sie
bie. Znaleziono ich jednak przy życiu i dziew
czyna odzyskała zdrowie, natomiast Helin. 
którego udało się również przywrócić do ży
cia, stracił na zawsze wzrok, uszkodziwszy 
sobie wystrzałem  nerw oczny... Stanął w ów 
czas przed sądem oskarżony o usiłowanie za
bójstwa, jednak sąd przysięgłych, wzruszony 
bezmiarem tragedji nieszczęśliwego i ślepego

chłopca, uniewinnił go. Rodzice Rajm ondy za
bronili ślepcowi przychodzenia do ich córki. 
I oto w  listopadzie r. ub. spotkawszy się po
tajemnie z. swym nieszczęśliwym  ̂ narzeczo
nym, Raymonda Vairon sama włożyła w  ręce 
ślepca nóż, by ją przebił. Tym  razem R aym on
da przypłaciła swą miłość śmiercią, a ślepca
usiłującego przeciąć sobie arterję, znów ura 
towano. Alfred Helin po raz drugi stanął
przed sądem. Nie prosił już o nic, tylko o 
śmierć, której sam nie mógł sobie zadać.

Proces w yw ołał wstrząsające wrażenie i 
sędziowie po wysłuchaniu m owy prokuratora, 
która nie  ̂ zawierała żadnego oskarżenia, za
decydowali, iż resztki dni ciężko chorego na 
gruźlicę ślepca, winny upłynąć w  domu
zdrowia.

Tragiczny kochanek przyjął w yrok w y
buchem płaczu, błagając o skrócenie jego
mąk.
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Propaganda nienawiści i szowinizmu.
Czego uczą z historji i geografji w szkołach pruskich.

W  drugiej części konstytucji w ei
marskiej, mówiącej o „zasadniczych 
prawach i obowiązkach N iem ców  
(Grundrechte und Grundpflichten 
der Deutschen) w rozdziale o „W y 
kształceniu i szkole" (Bildung und 
Schule), w  artykule 148 znajdujemy 
ustęp: „W e wszystkich szkołach na
leży dążyć do udoskonalenia poczu
cia moralności, obywatelskiego spo
sobu myślenia, do osobistej i zawodo
wej tężyzny w  duchu niemieckoścj i 
p o r o z u m i e n i a  n, a r  o d ,ó w “ .

Jak  interpretuje ten artykuł pru
skie nauczycielstwo, o tem przekonać 
się można z  podręcznika dla szkół śre
dnich, wydanego przez Fi.scher-Geis- 
becka pod tytułem: „Erdkunde fur
hóhere Lehransitalten". Auitoriami sąj 
profesorowie gimnazjalni, Bitterling i 
Otto. Z  kilkutomowego tego dzieła 
czerpią uczniowie i uczenice jad nie
nawiści przez cały szereg lat. Książka, 
widać popularna i rozpowszechniona, 
bo w r 1930 doczekała się z j-go  w y- 
darra. W  przedmowie czytam y: „N ad  
mienić należy, że kładziemy tutaj 
bezustannie nacisk na geograficzne 
skutkj Traktatu W ersalskiego".

„N arod ow a geografja" niemiecka 
uznaje tylko prawa N iem ców do sa
mostanowienia, do kolonizacji, do za
borów, odmawiając tych  samych 
praw wszysKkim innym narodom. 
Określenie „rabunek naszych ,wschcK 
dnich M archji" (Raub unserer Ost- 
marken) powtarza sic na każdym 
kroku. A utorzy sugerują uczniowi, że

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo

padowego.
(16 lutego 1831 r.).

W  Warszawie panowała wielka radość z 
powodu zwycięstwa^ odniesionego przez 
Dwernickiego nad gen. Geismarem pod
Stoczkiem. Wiele wesołości wywołała wiado
mość, iż nasza kawalerja zabrała Geismarowi 
furgon, pełen słodyczy i trunków, które_jja- 
raz wypiła na pomyślność walki. Wszystkie 
domy rzęsiście iluminowano.

Mimo, żc do społeczeństwa nie dotarły 
jeszcze w szerszej mierze wieści o nieudol
ności i chwiejności naczelnego wodza ks. R a 
dziwiłła, pokładało ono jednak główne na
dzieje w Chłopickim , skoro —• jak donosi 
prasa warszawska — po skończonem przed
stawieniu w teatrze Narodow ym  domagano 
się odśpiewania ze sceny mazura Chlogic- 
kiego.

W arszawska rada municypalna wezwała 
ludność, by zaopatrywała się w większe za
pasy żywności, a celem ułatwienia tego, za
wieszono pobór opłaty konsumcyjnej, pobie
ranej od wprowadzonych do W arszawy środ
ków żywności. Prawie równocześnie ogłoszo
no wc Lwowie zakaz wywozu wszelkiej żyw 
ności do Królestwa Polskiego. Te okolicz
ności wzm ogły w Warszawie drożyznę, a to 
bądź drogą podnoszenia cen, np. na mięso, 
bądź umniejszenia wagi np. pieczywa.

(17 lutego 1831 r.).
Naczelny wódz wydał dowódcom dywi- 

zyj i innych większych jednostek szczegółowe 
rozkazy, przyczem zaznaczył, że „każdy na 
swejem stanowisku da odpór nieprzyjacielo
wi o tyle, o ile siła jego pozw oli", nadto, że 
„w  ogólności wojsko od' dnia jutrzejszego nie 
będzie ustępowało bez oporu, tylko przed si
łami Drzcmagającemi i ciągle stawiając czoło 
nieprzyjacielowi". Równocześnie główną kw a
terę przeniesiono do Grochowa.

Jeden z dzienników warszawskich dono
si, żc ,,w jednej z utarczek kolo Siedlec, nasi 
wziąwszy kilku kozaków dońskich w niewolę, 
dali im po rublu i puścili napowrót. Kozacy 
atoli oświadczyli, że nie chcą w rócić do swo
ich". W  innym dzienniku czytam y: „Chociaż 
żadnego nie wydano rozkazu, zniknął rażący 
dawniej przedz.ial między oficerami a żołnie
rzami, zniknęła hierarchja niewolniczego u- 
szanowania, zniknęło nieskończone zdejmo
wanie furażerek, wyprężanie rąk i nóg. Dziś 
obywatel-żołnierz czuje, że jest wolnym, że 
jest człowiekiem, nie machiną... przemówiono 
doń, a natychmiast podniósł rewolucję i może 
najszczerzej ze wszystkich chce jej bronić".

rzekom y „rabunek" przerwał linję na
turalnego rozwoju M archji. M ówiąc o 
Poznańskiem i o Pomorzu, pp. Bitter
ling i Otto, wyrażają się tak:

„K raj i lud naszych Marchji wscho
dnich są owocem jednego z najpotęż
niejszych czynów niemieckiego śrpd-i 
niowiecza". „N iem ieckim  był pług, 
który umożliwi! wydatną uprawę roli. 
niemieckiemi miasta, których Słowia
nie nie znali, niemieckim duch, któ
ry po słedimiosetletniej pracy stworzył, 
tak chciwie przez naszych nieprzyja
ciół rozdrapane, dobra kulturalne".

Dalej dowiadujemy się, że „M ą
dra polityka państwowa Fryderyka 
W ielkiego pozyskała Prusy Zachodnie 
a przedtem Śląsk. W  r. 1793 Prusy 
uzyskały prowincje Poznańską, Gdańsk 
i Toruń. Natychm iast rozpoczęła się 
nowa niemiecka praca kolonizacyjna, 
która uczyniła z Marchji wschodniej 
zaludnione i ekonomicznie wartościo
we prowincje".

N a tej samej stronie znajduje się 
ustęp: „O d stacji granicznej Piła przez 
Bydgoszcz i Grudziądz aż do Prus 
Wschodnich ciągnie się pomost prze
ważnie niemieckich osiedli’1. „Toruń, 
twierdza Grudziądz 1 Tczew  dostały 
się pod przemoc zdradzieckich (treu- 
losen) Polaków ".

„U stró j naturalny M archji wschod
niej, praca i kultura niemiecka, która 
kraj ten doprowadziła do rozkwitu, 
uzasadniają niemieckie pretensje do’ 
tych obszarów, mimo wersalskiego 
Traktatu Przem ocy". M ówiąc o re
publice polskiej i o jej mniejszościach, 
autorzy wyrażają nadzieję, że w  przy
szłości Polska będzie musiała się zado
wolić szczuplejszemi granicami; dzi
siejsze zaś zawdzięcza tylko poparciu 
Francji.

Prof. Bitterling i Otto są gorący
mi apostołami m ihtaryzm u i nie mają 
dość słów dla wyrażenia żalu i tę
sknoty za nieistniejącem cesarstwem.

Te same uczucia, jakiemi przepoili 
swój podręcznik tam, gdzie mowa o 
Polsce, znajdują swój w yraz, gdy au
torzy wspominają o Alzacji i Lotaryn- 
gji, których reaneksja jest, ich zda
niem, „wielkiem  bezprawiem ". „Bel- 
gja północna, tak samo jak Holandja, 
jest krajem rasowo- i kulturalnie ger
m ańskim ", stwierdzają autorzy na 
innem miejscu.

Można sobie wyobrazić, jakie u- 
czucia „porozum ienia m iędzynarodo
w ego" hodują w  młodej generacji ci 
zacni w yznaw cy ducha gwałtu i prze
mocy. S. G .

Ułaskawienie Romana Bidy.
Sąd okręgowy we Lw ow ie otrzy

ma! zawiadomienie z kancelarii cy
wilnej Prezydenta Rzplitej, że czło
nek U . O. W ., Rom an Bida, sprawca 
bombowego zamachu na Targach 
Wschodnich, w  czasie którego ranio
na została urzędniczka T argów  Wscho

dnich. Streitówna, skazany w czerw
cu ub. r. na karę śmierci, został uła
skawiony.

Kara śmierci zamieniona została 
* na 1 5 lat ciężkiego więzienia. Bida 
| przebywa w -więzieniu kam em  t. zw. 

„Brygid kach" we Lwowie.

Ujęcie mordercy rodziny Gruberów.
W  dniu wczorajszym  aresztowa

no we Lwowie jednego z bezpośred
nich sprawców zbrodni dokonanej w  
nocy z 24 na 25 b. m. na rodzinie 
Gruberów na Zniesieniu, który młot

kiem zamordował błp. Gruberową.
Nazwiska ze względu na dalszy tok 
dochodzeń ujawnić na razie nie moż
na. Przyznał on się do zbrodni i prze
bieg jej opisał.

Z sali koncertowej*
Claudio

M łody ten pianista, który przed 
dwoma laty zdobył pierwsza nagrodę 
na konkursie m iędzynarodowym , jestt 
w  swoim rodzaju fenomenem arty
stycznym. Fenomenalna jest przede- 
wszystkiem m iękkość jegc uderzenia 
I sposób prowadzenia kantyleny, zda
jący się urągać wszelkim w rodzo
nym  niedomaganiom techniki instru
mentu, fenomenalne sa też jego mo
żliwości techniczne, gra pasażowa, a 
zwłaszcza oktawowa, siła i w ytrzym a
łość. A rran  w ydobyw a z fortepianu 
maksimum dźwięku i. dźwiękiem 

tym  operować umie w  sposób niesły
chanie subtelny i zróżnicowany. Jest 
też niewątpliwie bardzo szczery . w  
każdorazowem swem ; przeżyciu arty- 
stycznem. Przeżycie to jest zawsze 
jego własne i posiada wysoce indywi
dualne zabarwienie, powiedzm y na
wet — niejednokrotnie jest ono zbyt 
indywidualnie zabarwione, wchodząc 
w  kolizje ze s t y l e m  dzieła. Jest to 
jedyny zarzut, który może spotkać

Arran.
znakomitego teg.o artystę; moment in 
telektualny u niego nie jest dość silny, 
by zrównoważyć się elementem czy
sto muzycznym , co jest jednak idea
łem interpretacji. I tak nikt nie za
przeczy, ze Beethoven — nawet w 
dziełach swvch niezbyt póinyćh  — 
jest zarówno klasykiem, jak i rom an
tykiem. N ie można jednak mimo tego 
zgodzić sie na tego rodzaju itempo ra 
bato, jak to, które Arran stosował w  
pierwszej części Sonaty Es-dur op. 3 1. 
Podobnie zbyt swobodne traktowa
nie poszczególnych ustępów Chopina 
Sonaty B-moll, zbytnie przewlekanie 
Tria  w  Scherzu, nie w yszły stanow
czo na korzyść jej interpretacji. Bar
dzo pięknie natomast zaakcentował 
Arran kontrast elementu czysto ryt
micznego 1 lirycznego w W alcu Cho
pina, oraz wydobyt muzyczne walory 
kom pozycyj DebussyV.go i Albeniza 
i wirtuozowskie elementy u Liszta.

D r. Stefanja Łobaczewska.
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Kapy na łóżka, narzuty na otomany i tapczany
w wielkim w yborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
L w ó w , ni. S y k s tu s k a  18.

Z  sali sądowej.

Poseł Kochan na ławie oskarżonych.
Przed Trybunałem  przysięgłych roz

począł się wielki proces polityczny, 
który trwać będzie dni y, przeciwko 
pos. W łodz. Kochanowi, członkowi 
„U n d a“ , urodzonemu w r . i 8 9 8  w M ia- 
nowcach, pow. Sokal, b. oficerowi 
ukraińskiemu, oskarżonemu o zbrod
nię zdrady stanu z par. 58 u. k. Prze
kroczenia posła W łodzimierza Kocha

na datują się jeszcze z r. 1928, kiedy 
to pod płaszczykiem nietykalności po
selskiej przemawiał w duchu anty
państwowym na wiecach, w zywając 
obecnych do zbrojnego powstania 
przeciwko Polsce.

Z  chwilą rozwiązania Sejmu zo
stał poseł Kochan aresztowany. Po
nownie został w ybrany do Sejmu pod

czas ostatnich w yborów , nie mógł ob
jąć jednak mandatu poselskiego, gdyż 
siedział w więzieniu śledczem.

A k t oskarżenia, który liczy 14  
stron bitego pisma maszynowego, za
wiera szereg faktów  na okoliczność 
antypaństwowych wystąpień posła K o 
chana.

Przesłuchany Kochan do winy się 
nie poczuwa. N ie m ówił nigdy o żąd- 
nem powstaniu przeciwko Polsce, ale 
o walce legalnej w  ramach istniejącej 
Konstytucji. O zebraniach zawiada
mia! starostwo, które delegowało spe
cjalnych referentów, a ci czynili za
piski z przebiegu jego przemówienia. 
W e wszystkich miejscowościach, w y 
mienionych w akcie oskarżenia, nie 
'było referentów starostwa, przyszli 
tam tylko posterunkowi, którzy nie 
zrozumieli tego, co mówił. W zyw a
łem nie do walki orężnej, tylko orga
nizacyjnej.

Ze świadków pierwszego przesłu
chano Ludwika Hasiaka, posterunko
wego na okoliczność podburzającej 
m owy oskarżonego na wiecu w R a 
wie Ruskiej. Byl on obecny na wiecu 
w ubraniu cywilnem , słyszał w yraź
nie, jak oskarżony wzywał do czyn
nego powstania przeciwko Polsce. Po
dobnie zeznał Adam K raw czyk, w y 
wiadowca.

Z  kolei przesłuchano Piotra N o 
wosielskiego, starszego posterunkowe
go P. P., który byl obecny na wiecu 
w Karowie odbytym  w sierpniu 1928 
roku. Świadek słyszał, jak oskarżony 
w zyw ał obecnych, by przygotowali 
się, bo lada chwila wybuchnie walka.

T o  samo zeznali Jan Dobrowolski, 
Stanisław Dwernicki i Michał Zanie- 
wicz.

Następnie przesłuchano dra Jó ze
fa Świątkiewicza, referendarza staro
stwa w Rawie Ruskiej, który obecny 
był na wiecu zwołanym przez posła 
Kochana w Chlewczanach. Wiec ten 
świadek rozwiązał z powodu anty
państwowego przemówienia oskarżo
nego. N a wiecu tym  oskarżony w zy
wał wszystkich do wstąpienia do 
,-lJnd'a" i oświadczył, że przyjdzie 
czas, kiedy z K ijow a powędrują 
U kraińcy na Lw ów . Po przesłuchaniu 
Franciszka Harnerlinga, dńożnika po
wiatowego i star. przód. Leona Bród
ki, przewodniczący odroczy! rozpra
wę do dzisiaj do gcd'z. 9-tej rano. Do 
rozprawy tej powołano około 100 
świadków.

Co usłyszymy przez 
r a d j o  ?

Godz. 1 1 .5 S : Retransmisja sygnału czasu 
z Obscrwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w K ra
kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. — 12 .10 — 13.30 : Koncert z płyt gramo
fonowych. P łyty z firm y Kaim i Syn we Lw o
wie, ul. Kopernika n .  — 13 -3 °— 15.3 5:
Przerwa. — 15-35: Transmisja z W arszawy. 
Komunikat Głównego Zw. Straży Pożarnych. 
15-50: Transmisja z  W arszawy. Lekcja języka 
francuskiego. Lektor p. Lucien Roąuigny. — 
16 .15 : Audycja dla chorych, pogadanka ks. 
kapelana Michała Rękasa. — 17.00: Przegląd 
gospodarczy w opracowaniu p. Marjana Sta
wińskiego. — 17 - I5 : Transmisja z Warszawy. 
„W rażenia z wycieczki studentów mechani
ków do A m eryki" wygł. p. Adam Minchej- 
mer. — 17-45: Koncert Lwowskiego Chóru 
Akademickiego z udziałem p. Marji Kisie
lewskiej. — 18.45: Rozmaitości. — 19. io>: 
Transmisja z Warszawy. Giełda rolnicza. — 
19 .25: „Piękno maszyn" wygł. p. Stanisław 
Machnicwicz. — 19.40: Transmisja z W ar
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y i odczy
tanie lwowskiego programu na dzień następ
ny. — 19-55: Płyta gramofonowa. —  20.00: 
Transmisja z W arszawy. Pogadanka m uzycz
na. — 2 0 .15 : Transmisja z W arszawy. K on
cert sym foniczny z Filharmonj-i warszaw
skiej w wykonaniu orkiestry fślharmonicz- 
nej pod dyr. Grzegorza Fitelberga i Alfreda 
C ortot (fortepian). — Transmisja z W arsza
w y. Kom unikaty. — Skrzynka pocztowa, 
techniczna, korespondencję bieżącą omówi 
inż. Jozef Miński.

Idealna pasta do zębów 
KREM PERŁOWY
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. II. 1341/30. A . I. 227. D c ts. reje
stru handlowego Oddział „A “  przy firm ie: 
A . H olzer, Dom Bankowy — wpisano do
datkow o: Dzień wpisu: 2 stycznia 1931-
Przedmiotem przedsiębiorstw^ jest prowah 
dzenie domu bankowego. W ykreśla się lilię 
firm y znajdującą się w Krakowie, Sukiennice 
9. Wpisano na podstawie podania z dnia 16 
grudnia 1930. 1204

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 20 grudnia 1930.

Firm . II. 1246/30. Poj. II. 582. Do ts. re 
jestru handlowego Oddział „P o j."  przy firmie 
„M . L. Ohrenstein" w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 6 grudnia 1330. 
Zmieniono brzmienie firm y, które odtąd 
brzmieć będzie: „M . L. Ohrenstein" H urto- 
wnia win ,,Transito“ . Wpisano na podstawie 
podania z dnia 26 listopada 1930. 119 9

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 27 listopada 1930.

Firm . 448/30.Rg. A . 364. Zmiany doty
czące już wpisanej firm y spółkowej. Do reje
stru A. 364 wpisano dnia 8 października 1930. 
Siedziba F irm y: Skałat. Brzmienie firm y:
„M ichał i Józef Wagner Skałat". Zmiana: D o
tychczasowy spólnik Józef Wagner zmarł 19 
kwietnia 1930, a w miejsce jego wstąpiła żona 
Anna Wagner. Uprawniienie spólników do 
zastępstwa: każdy ze spólników z osobna: 
Podpis firm y: Pod brzmieniem firm y „M ichał 
i Józef Wagner Skałat" umieści swój podpis 
jeden ze spólników. 1308

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 8 października 1930.

Firm . 2030I/29 A. V I. 108. W pis w ykre
ślenia firm y Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
13  listopada 1929. Brzmienie firm y: Dr. Sta
nisław Manaczyński Biuro węglowe. Siedziba 
Lw ów , Akademicka 14. N a wniosek właści
ciela firm y wykreśla się z rejestru. 1349

Sąd okręgowy cyw ilny, jako handlowy.
Lw ów , 28 października 1929.

Firm . I 2 146/30. Uchwala. Do rejestru 
handlowego wpisano dnia 9 stycznia 19 3 1 : 
Siedziba firm y: Posada olchowska ad Sanok. 
Brzmienie firm y: Bracia Kopeccy, skup i eks
port nierogacizny w  Posadzie olchowskiej ad 
Sanok. Przedmiot przedsiębiorstwa: Skup i
eksport nierogacizny. Rodzaj spółki: Jawna 
spółka handlowa od i/I 19 3 1 roku. Spólnicy: 
Jan  Kopecki i Mieczysław Kopecki kupcy za
mieszkali w Posadzie olchowskiej ad Sanok. 
Zastępstwo firm y .następuje przez jednego z 
.powyższych wspólników. Podpis firm y: obaj 
wspólnicy, mianowicie Jan Kopecki i M ieczy
sław' Kopecki. 1373

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, druia 9 stycznia 19 3 1.

Firm . 17/31- Zm iany dotyczące firm y 
spółki już wpisanej. Do rejestru handlowego 
■Oddział A  strona 20 przy firm ie Bracia Cze- 
czowiczka z  siedzibą zakładu głównego w  A n 
drychowie i z siedzibą zakładów ubocznych 
we Lwowie i w Wiedniu wpisano dnia 12 
stycznia 19 31 następujące zm iany: Spólnik
osobiście odpowiedzialny Emil Czeczowiczka 
wystąpi! z powyższej spółki. irz ?

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 12  stycznia 19 3 1.

Firm . 221/30 R g. C- I. 32. Zm iany doty
czące już istniejącej spółki. N a zasadzie po
świadczenia notarjalnego z daty Krosno, dnia 
7 maja 1930 Lrep. 2739 obejmującego uchwa
ły  W alnego Zgromadzenia członków Spółki 
.pod firm ą: Spółka N aftow a z ogr. odpow. 
„K ry g "  w Krośnie, a wystawionego  ̂ przez 
not. Ludwika Summer-Brasona w Krośnie u- 
rzędującego dozwala się ii zarządza w reje
strze Spółek pod datą dzisiejszą wpis: że za- 
wiadowczyni p. Zofja Floffm anowa ustąpiła, 
a w  jej miejsce ustanowiony został zawiadow
cą spółki p. Władysław Zajączkowski prze
mysłowiec naftow y w Krośnie, k tóry sam po
w ołany jest do zastępowania spółki i podpi
sywać będzie według równocześnie przedło
żonego wzoru firm ę Spółki. 1347

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny I.
Jasło, dnia 16  maja 1930.

Firm. 207/30. Poj. I 229. Zm iany doty
czące firm y pojedynczej. Do rejestru wpisa
no dnia 24 lutego 1930. Brzmienie firm y: G a
licyjska Kasa Oszczędności we Lwowie. Sie
dziba firm y: Lw ów  ul. Jagiellońska. Zm iana: 
Prawo łącznego podpisywania firm y obok 
podpisu jednego z dyrektorów  otrzymali Jan  
Feliks Szczepański i Józef A rtur Walz. 135°  

Sąd okręgowy, W ydział II.
Lwów, dnia 1 lutego 1930.

Firm. 1503. A. V I. 254. W ykreślenie fir
my. Do rejestru wpisano 13  września 1928. 
Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie firm y : K o 
ral i Weingarten. W ykreśla się firmę skut
kiem zwinięcia przedsiębiorstwa. 13 5 1

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Lwów, dni-a 22 sierpnia 1928.

Firm. 142/31 A. II. 143. Wpis firm y po; 
jedynczej. Do rejestru wpisano dnia 31 stycz
nia 19 3 1. Siedziba firm y: Jarosław. Brzmienie 
firm y : Jarosławski eksport jaj Michał Bargu- 
lies w Jarosławiu. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
eksport jaj. Posiadocz: Michał Margulies ku
piec w Jarosławiu. 14 10

Sąd _ okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl, dnia 30 stycznia 19 31.

Firm. 129/31 C. I. 189. Wpis spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Wpisano do 
rejestru dnia 31 stycznia 19 3 1. Siedziba firm y: 
Jaw orów . Brzmienie firm y : Jaw orow skie przed

siębiorstwo autobusowe „P ajaw " spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: przewóz osób i towarów
autobusami i samochodami wlasnemi lub 
dzierżawionemi na drogach publicznych w 
obrębie Państwa się znajdujących oraz prowa
dzenie i utrzymanie warsztatów mechanicz
nych i innych urządzeń pozostających w 
związku z wykonaniem przedsiębiorstwa. — 
Czas trwania spółki: nieograniczony. Umowa 
spółki z dnia 27 grudnia 1930. W ysokość ka
pitału zakładowego: 20.000 zł. Na kapitał 
wpłacono gotówką 20.000 zł. Zawiadowcy: 
Pinkas W olf, Salomon Diamant i zastępca 
Leizor Lifschiitz. Uprawnieni do zastępstwa: 
obaj zawiadowcy kolektywnie lub jeden z nich 
wspólnie z zastępcą. Podpis firm y: Brzmienie 
firm y podpisywać będą wspólnie obaj zawia
dowcy Pinkas W olf i Salomon Illiamant 
względnie jeden z nich -i zastępca zawiadowcy 
Leizor Lifschiitz kollektywnic. Ogłoszenia 
następują przez zawiadomienie listem pole
conym  każdego spólnika. Umowa spółki za
wiera następujące postanowienia co do w kła
dek nie w gotówce. Spółka obejmuje wóz au
tobusowy Renault pod znakiem rej. Lw. 
90155 Pinkasa W olfa jako część kapitału za
kładowego za kwotę 4.250 zł., wóz autobu
sowy marki „C hevrolet" pod znakiem rej. 
Lw. 91306 Majera Barana jako część kapitału 
zakładowego za kwotę 950 zł. oraz wóz, auto
busowy marki ,,Chevrolet“  pod znakiem Lw. 
8801 Dawida Baumóhła jako część kapitału 
zakładowego na kwotę 1700 zł. 14 1 1

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Przemyśl, dnia 29 stycznia 19 31.

Firm . 147/31. A . II. 144. Wpis spółki 
jawnej handlowej. Do rejestru wpisano dnia 
31 stycznia 19 3 1. Siedziba firm y: Przemyśl. 
Brzmienie firm y: Jan Pawłowicz, i Ska w
Przemyślu. Przedmiot przedsiębiorstwa: Skup 
i odsprzedaż trz.ody chlewnej oraz eksport jaj 
zagranicę. Rodzaj spółki: Jawna spółka hand
lowa od 20 stycznia 19 3 1. Spólnicy: 1) Jan  
Pawłowicz kupiec w Pruchniku, 2) Stanisław 
Kulczycki kupiec w Przemyślu Mitosławskie- 
go, 3) Mikołaj W iktor Dobrowolski kupiec w 
Przemyślu Strycharska. Spólnicy uprawnieni 
do zastępstwa: Jan Pawłowicz i jeden z dal
szych spólników zbiorowo. Podpis firm y: pod 
brzmieniem firm y wytłoczoną stampilją lub 
wydrukowaną Jan Pawłowicz i Ska w Prze
myślu, umieszczą swe podpisy: Jan Pawłowicz 
i jeden z dalszych dwóch spólników. 14 12  

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 31 stycznia 19 3 1.

Firm. 160/130. Wykreślenie firm y Z  re
jestru oddział C  należy wykreślić. Siedziba 
firm y: Dolina. Brzmienie firm y: T ow arzy
stwo oszczędności i kredytu w Dolinie sto
warzyszenie z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Dostarczanie członkom go
towych pieniędzy potrzebnych do prowa
dzenia handlu, przemysłu, rzemiosła i gospo
darstwa skutkiem uchwały walnego zgroma
dzenia członków zwinięcia przedsiębiorstwa i 
przeprowadzenia likwidacji. Dzień wpisu: q
stycznia 19 3 1. 1386

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział T.
Stryj, dnia 4 listopada 1930.

Firm. 219/30. Oddz. 26. Zm iany i dodatki 
odnoszące się do wpisanych już w rejestrze 
handlowym firm  kupców pojedynczych i 
spółek. Do rejestru Oddział A  pależy wcią
gnąć co następuje: Siedziba firm y: Stryj. — 
Brzmienie firm y: Michała Katza wdowa w 
Stryju . Wystąpiła jawna spólr(|iczk’a Amałja 
M ayer ur. Katz. Dzień wpisu: 9 stycznia 19 3 1.

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział I.
Stry j dnia 23 listopada 1930. 1385

L I C Y T A C J E .
E. X X IV . 1273 28. Edykt licytacyjny o- 

raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Banku K o 
mercjalnego S. A. we Lwowie odbędzie się 
■dnia 20 marca 19 3 1 r. o godz. 9 przedpol. 
w biurze N r. X X IV  na zasadzie zatwierdzo
nych warunków licytacja następujących re
alności: Księga gruntowa III. dz. gm. m.
Lwowa, a) whl. 660, oznaczenie realności: 
budynek jednopiętrowy z urządzeniem fa- 
brycznem, budynkiem parterowym  i budyn
kiem jednopiętrowym na biura; b) whl. 984, 
parcela gruntowa o powierzchni 557 m. kw ., 
stanowiąca łączność pod L. orj. 8, przy ulicy 
Panieńskiej we Lwowie. W artość szacunkowa 
wraz z przynależ. 1 15 .19 9  zl. Najniższa oferta 
57.599 zł. 50 gr. D o realności whl. 660 i 984 
ks. gr. dla III. dz. gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: urządzenie fa
bryki tłuszczu i mydła, parkan, śmieciarka, 
komórka, piecyk i t. d., oszacowane na 5019 
zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. J39 1 '

Sąd grodzki miejski, Oddział XXIV.
Lw ów , dnia 2 lutego 19 3 1.

X X IV  E  6562/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek strony egzekwującej Polskiego Banku 
Przemysłowego we Lwowie odbędzie się dnia 
27 marca 19 31 r. o godz. 9 rano w biurze 
N r. X X IV  na zasadzie zatwierdzonych wa
runków licytacja następujących realności: 
Księgą gruntowa II. dz. gm. m. Lwowa, whl. 
306. Oznaczenie realności: Kamienica dwu- 
piątrowa narożna przy zbiegu ulic Janow 
skiej i Szwedzkiej o dwu frontach, częściowo 
z lokalami suterynowemi. W artość szacun
kowa wraz z przynależ. 149.782 zl. Najniższa 
oferta 74891 zł. Do realności whl. 306 ks. 
gr. II. dz. gm. m Lwowa należą następujące 
przynależności: 6 piecyków łaziennych, 6
wanien żelaznych emaljowanych, 13 kloze
tów spłókiwanych, 4 kubły na śmiecie, 6 o

kien dwuskrzydłowych zewnętrznych od su- 
teryn, 7 drzwi zewnętrznych jednoskrzydło- 
w ych, 3 okna jednoskrzydłowe kuchenne, 45 
okien zewnętrznych 4-skrzydłowych, 6 skła
danych krat okiennych, 4 kraty  okien sute
renowych, 1 żelazne drzwi, 16  muszli wodo
ciągowych, 6 lamp elektrycznych w  klatce i 
3 lampy w mieszkaniu gospodarza i kuchenka 
gazowa oszacowane na 4918 zł. Poniżej naj
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lwów, dnia 28. stycznia 19 3 1.

1392-3

E. 3685 29/9. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
m arca 19 3 1 godzina 8.30 rano w  tutejszym 
Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zostanie real
ność wiejska whl. 198, 1008, 691, 1023, 492, 
659, 66o, 66r, 16 1 gminy Wodosianka. N a j
niższa oferta 16274 zł- Bliższe szczegóły po
dane w edykcie licytacyjnym . 1393

Sąd grodzki, Oddział III.
Skolc, dnia 13 lutego 19 31.

E. 3748/29/4. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
marca 19 31 godzina 9 rano w tutejszym Są
dzie biuro Nr. 7 sprzedaną zostanie realność 
wiejska whl. 306, 1482, 1520 gminy Skole.
Najniższa oferta 1 1 7  zł. Bliższe szczegóły po
dane w edykcie licytacyjnym .

Sąd grodzki. Oddział III.
Skole, dnia 16  lutego 19 3 1. 1394

E 6212/29. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
marca 1931 godz. 8.30 rano w tutejszym Są
dzie biuro N r. 7 sprzedaną zostanie realność 
wiejska whl. 310 , 3 12 , 3 13 , 3 14 , 776 gminy 
Jamielnica. Najniższa oferta 1 13 9  zł- Bliższe 
szczegóły podane w edykcie licytacyjnym .

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 16 lutego 19 3 1. 1395

E. 6260/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
marca 19 3 1 godzina 9.3C rano w tutejszym 
Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zosiar.ie real
ność wiejska whl. a 53 gminy Ławoc/ne. N aj
niższa oferta 221 zl. Bliższe szczege iy podane 
w edykcie licytacyjnym . 1396

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 4 lutego 19 3 1.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 146 30. W  sprawie układowej do ma

jątku dłużników Leiba Izaka Dornbuscha i 
Sabiny Dornbusch w Medyce wyznacza się 
ponowną audjencję ugodową na 2 marca 19 31 

•godz. 9 rano biuro N r. 16. 1398
Sąd okręgowy.

Przemyśl, 3 lutego 19 3 1.

Sa 147/30. Postępowanie układowe do 
majątku d użników Jakóba Majera Hausman- 
na i Naftalego Hausmanna w Przemyślu za
stanowiono. 1399

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 1 stycznia 19 3 1.

Sa 1511/30. W sprawie układowej Oz.jasza 
Grossera i Adeli K opf w Radym nie wyzna
czono audjencję w podpisanym Sądzie na 24 
lutego 19 3 1 godzina 12. W  miejsce dotych
czasowego zarządcy Samuela Seinwia Rotha 
zamianowano zarządcą •układowym Jakóba 
Wassersteina w Radymnie. 1400

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 31 stycznia 19 3 1.

N c. 341/30. Wniosek wierzycieli Firm y 
M. Nattel -i Synowie i F -m y Herman Teich i 
Ska w Krakowie o otwarcie konkursu do ma
jątku Reginy Kirschenbaum w Rzeszowie — 
został z braku majątku odrzucony. 1582

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 29 listopada 1930.

Sa 63/30. Obwieszczenie. Postępowanie 
ugodowe do majątku Adolfa Rottera kupca 
w Stryju wyznaczoną na dzień 13 lutego 19 31 
audjencję ugodową odroczono na dzień 6 
marca 19 31 godz. 10 biuro Nr, 49 podpisa
nego sądu. 1383

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 13 lutego 19 3 1.

S. 5/30. Zniesienie konkursu. O twarty 
■tus. uchwalą z dnia 30 sierpnia 1930 S. 5J30 
do majątku krydatarjuszów Markusa i Sary 
Sieberów w Mikołajowie konkurs znosi się 
z powodu braku pokrycia na koszta postępo
wania konkursowego po myśli § 166 ust. 
2 o. k. 1387

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 17  stycznia 19 31.

Sa 1/30. Ukończenie postępowania ukła
dowego. Postępowanie układowe dłużnika Ire 
Bernholtza kupca w Zborowie zostało ukoń
czone. Układ sądownie zatwierdzony 1388 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 6 listopada 1930.

Sa 71/31/5. Edykt. Uchwałą Sądu O kręgo
wego w Samborze z dnia 26 stycznia 19 31 
Sa 7/31/3 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Seliga i Sary Neubauerów, kupców  i 
właścicieli realności w Borysławiu. Ustano
wiono komisarzem ugodowym Dra Zygmunta 
Osuchowskiego, Naczelnika Sądu Grodzkiego 
w Drohobyczu, a zarządcą ugodowym Maje
ra Krafta, przemysłowca naftowego w D ro
hobyczu. Wierzytelności zgłosić należy u ko
misarza ugodowego najpóźniej do dnia 10 
marca 19 3 1. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 24 marca 19 31 o godzinie 10  w Sądzie 
Grodzkim  w Drohobyczu, sala N r. 51. 1389

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 27 stycznia 19 3 1.

Sa 51/30 106. Zatwierdza się ugodę za
wartą na audjencji ugodowej 25 listopada 1930 
między dłużnikiem Janem Niemcem, właść. 
Zakładu Naukowego we Lwowie a jego wie
rzycielami. 1577

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 lutego 19 31.

Sa. 219/30/43. W  sprawie ugodowej A n
drzeja Finkelsteina we Lwowie wobec zmiany 
projektu ugodowego na 50 pre odroczono 
audjencję na 4 marca 19 3 1 godz. 11 .3 0  sala 
N r. 22. 1378

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 lutego 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 19 1 30. Jan Bat urodzony w Pralkow- 

cach dnia 6 lipca 1889 syn Piotra i Paraskewji 
uczestnik wojny światowej zaginął na froncie 
serbskim i od roku 19 15  nie daje o sobie wia
domości. Służył przy 10  pp. I. baonie. W zy
wa się by do pól roku od ogłoszenia udzielo
no o zaginionym wiadomości Sądowi lub ku
ratorowi adw. Dr. Schneebaumowi w Prze
myślu. 1407

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 22 stycznia 19 3 1.

T. 156/30. Dm ytro Czmal nieślubny syn 
Pelagji Czmal urodzony dnia iy  listopada 
1892 w Żulinie i tam zamieszkały, rei gr.-k. 
zaginął w grudniu 1918 jako żołnierz armji 
ukraińskiej. Wiadomości o nim udzielić na
leży kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskie
go adw. Dr. Fruchtmanowi w Stryju lub tu
tejszemu Sądowi, który po roku od tego o- 
głoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 1.584 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, dnia 20 listopada 1930.

T . 177/30. Andrzej Kostrzyński urodzo
ny w Jarosław iu dnia 23 listopada 1862 syn 
Jana i Anny, przed laty 30 wydalił się z Ta- 
roslawia i od tego czasu nie daje o sobie żad
nej wiadomości. W zywa się, by do roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiadom o
ści Sądowi lub kuratorowi adw Dr. Szłapec- 
kiemu w Przemyślu. i^or

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 stycznia 19 3 1.

T . 205/30. Franciszek Czeladka. urodzo
ny w Jam nicy dnia 30. września 1885 syn W a
lentego i Ew y uczestnik wojn}' światowej za
ginął będąc w niewoli rosyjskiej od r. 19 15  
zaś od roku 19 17  nie daje o sobie wiadomo
ści. Służył przy 17  pp. w Rzeszowie. W zywa 
się by do pół roku od ogłoszenia udzielono
0 zoginionym wiadomości Sądowi lub kura
torowi adw. Dr. J . Palchowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy. 1402
Przemyśl, 20 stycznia 19 3 1.

T . 1 1 2  30. Piotr Bałasz urodzony w So
śnicy 27 czerwca 1892 syn Onufrego i Aha 
tji i Grzegorz Bałasz urodzony 23 stycznia 
1889 ur. w Sośnicy syn Onufrego i Ahafji 
uczestnicy wojny światowej zaginęli i p ;erw- 
szy od roku 19 18 , drugi od roku 19 16  nie 
daje o sobie wiadomości. W zywa się, by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zaginio
nym wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. 
Dr. K. Reichowi w Przemyślu. 1403

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 lipca 1930.

T. 193/30. Andrzej Urban urodzony w 
Nielepkowicach dnia 23 października 1893 
syn Michała i Anny, uczestnik wojny świa
towej zaginął i od roku 19 14  nie daje o sobie 
wiadomości. Służył w wojsku austr. w Ja ro 
sławiu. W zywa się, by do pół roku od ogło
szenia udzielono o zaginionym wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. M. Buxbau- 
mowi w Przemyślu. 1404

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 stycznia 1930.

T . 1S7/30. Hersz Froszgang urodzony w 
Duńkowicach w roku 1873 syn Berła w roku 
1894 wstąpił do wojska austrjackiego i od r. 
1897 nie daje o sobie wiadomości. Służył w 
wojsku w Jarosławiu. W zywa się by do roku 
od ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado
mości Sądowi łub kuratorewi adw. Dr J . Lo- 
wenthalowi w Przemyślu. 1405

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 3 stycznia 19 3 1.

T . 189/30. I. Izaak Mehler urodzony w  
Nowem mieście 1893 toku syn Abrahama i 
Chany oraz II. Leizor Mehler urodzony w 
Nowem  mieście 1896 roku syn Abrahama i 
Chany uczestnicy wojny światowej zaginęli
1 od roku 19 17  nie dają o sobie wiadomości. 
Służyli p rzy 18 p. obrony krajowej I. na 
froncie serbskim w r. 19 15  zaś II. na froncie 
rosyjskim w r. 19 17 . W zywa się by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono o zaginionych 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi adw. Dr. 
Palchowi w Przemyślu. 1406

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16  stycznia 19 3 1.

T . 1111/39. W alenty Adamów urodzony 
w Miękiszu nowym dnia 21 lutego i88r syn 
Wincentego i Teresy uczestnik wojny świa
towej zaginął i od roku 19 18  nie daje o sobie 
żadnej wiadomości. Służył w b. armji austr. 
i miał umrzeć w r. 19 16  w szpitalu w Oder- 
burgu. W zywa się, by do pół roku od ogło
szenia udzielono o zagin|ionych wiadomości 
Sądowi lub kuratorowi adw. Dr N. Fenste- 
rowi w Przemyślu 1408

Sąd okręgowy.
Przemyśl. 30 stycznia 19 31.

T. 2/31. Wasyl M elnyk urodzony w Dro- 
hojowie dnia 20 stycznia 1889 sFn Łukasza 
i Anny, uczestnik wojny światowej umarł w 
szpitalu wojskowym w N ow ym  Sączu w r. 
19 18  i od roku 19 18  nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Służył w  10  pp. b. armji austr. 
W zywa się, by do poi roku od ogłoszenia u- 
dzielono o zaginionym wiadomości Sądowi 
lub kuratorowi adw. Dr. N . Fensterowi w 
Przemyślu. rąon

Sąd okręgowy
i rzemysl, 5 lutego 19 31.
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Wszędzie wyciągają swe macki.
Za jeden ze środków, wiodących 

do rewolucji światowej uznały Sowiety 
gospodarcze przenikanie świata. Bez
w zględny ich dumping w yw ołał już 
sporo zla na rynkach płodów rolnych. 
Obecnie zaś zaniepokojenie na rynku 
cukrow ym  w  Londynie wzbudziła o- 
koliczność, iż w  dniu 13  stycznia br. 
zakupione zostały tam ładunki trzech 
okrętów rosyjskiego cukru krystalicz

nego o 9 pensów poniżej cen bieżących. 
Spowodowało to spadek cen cukru w  
transakcjach. Rosja ze swoją produk
cją 2 m iljonów tonn rocznie, już od 
dłuższego czasu wzbudzała między 
europejskimi 'producentami cukru o- 
bawę groźnej konkurencji, która mo
głaby zniszczyć osiągnięcie stabilizacji 
cen, zamierzonej przez właśnie zawartą 
konwencję cukrową brukselską.

Notowania giełdowe*
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30-50 
3 8 ' -  

102-— 
3- ~  

2 7 '—

29-50 
10-00 
22 ' -  

135' —

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 17 lutego.

Po wczorajszej haussie wskutek wzm o
żonej podaży niemal wszystkie artykuły zniż
kują w cenie, w szczególności spadły w cenie 
zboża, hreczka i otręby. Pozatem sytuacja 
bez zmiany.

Tendencja naogół zniżkowa, usposobienie 
spokojne.

N O TO W ANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.
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owies m ałop. ex 1930 ...................  17'
owies z a d e s z c z o n y .............................14
k u k u r u d z a ...............................................21
ziemiaki przem ysł................................... —
fasola biała .......................................... 28
f sola k o lo ro w a ......................................—
fasola Krasa ......................................  26
groch pół V i c t o r i a ............................ 24
groch polny  ............................ 18
b o b i k ........................................................ 21'
wyka czarna  ..................................... 22
wyka s z a r a .......................   20
siano słodkie p ra s.............................  7
słom a p r a s o w a n a ............................. 4
h r e c z k a ....................................................28
l e n .........................................................41
łubin n i e b i e s k i ............................  . 21
rzepak  ozimy ex 1930 ...................  37'
o tręby ż y tn ie .................................  . 11'
o tręby p s z e n n e ......................................11'
kasza h reczana 50%  poł. . . . 55'
proso k r a j o w e ..................................... — '
m akuchy ln ia n e ......................................26'
koniczyna czerw, n a tu r....................  200'

22'0 0
20'75
15-25
14-25 
18-—
15-00

17-50 
1 5 0 0  
22  —

50

■50
■75

50
•50
00

•25
25
75

3 0 - -

27-—
26-50 
2 0 - -  

22 - -  

23-50
21-75 
8 — 
5-—

29-50
4 2 0 0
2 2 -—  

38-25
11-50
12-— 
5 7 - -

27-— 
220" —

m ak n i e b i e s k i ................................. 95"— 105"—•
m ak s i w y ......................................... . ' 7 0  -

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 17 lu tego  1931

75-

Berlin
Budapeszt
Bukareszt

1 6 8 -9 2 '-
124-03-00

4-22-05
K openhaga 1 8 9 8 5 '— 
Londyn 34'52 00
Medjolan 37T 9 '50

A  K
R enta m ajowa l'12 'O l 
R enta lutow a 1’OTl 
Dunaj S. A dria  92'85

N. Jork
Paryż
Praga
W arszaw a
Zurych
C zerniowce

710 45-— 
27-83 50 
21-02  08 
7 9 -8 7 --  

13702-00 
43 50

Bankverein
Poldi H u tten
L anderbank
Rima
Skoda
H ipoteczny
Kolej półn.
C em ent
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja

16-50 
113 25 
2 3 - -  
64-25 

285-75 
60-75 

1 5 -6 0 --  
78 —

■ 24-00 
124-— 

0-50 
2  60 

21 - -

C  J E.
Silesia
Alpiny
B erg  u. Hut.
Kom pas
U nionbank
B odenkredit
K red itansta lt
A ustr. kol. p.
Goleszów
Browary
P rag er Eisen
Siersza
Nafta
R akszaw a
Bank M alop.
Schodnica

2-75 
19-35

590 00 
12-25
3-30 

94’— 
47 00 
38 05

238- -  
106-50 
569- -  

12-75 
28-50 
- • 5 0  
- • 3 0  
10- -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, iS  lutego.

Na Giełdzie akcyjnej większe obroty 
Chodorowem, pozatem zastój.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , iS  lutego.

N a Giełdzie zbożowej tendencja zniżko
wa utrzymuje się nadal, usposob. spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 18 lutego 1931 

Bank Dysk. 108'— M odrzejów 8'75
Bank H andl. 108'— O strow iec B. 49'—-
Bank K redyt. 110'— Sole potas. 90- —
B. Zw. Sp. Z ar 67  50 Starachow ice 1150
Puls 5 6 '— C zęstocice 30'00

4%  pożyczka inwestycyjna 96’00 
5%  pożyczka dolarow a 45 '00’—
5%  pożyczka konw ersyjna 49 '50 
3°/n pożyczka budow lana 50’—
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 44‘—
6%  pożyczka dolarow a 1920 71 "00 
7%  pożyczka stabilizacyjna 82 ’—
8u/o listy zastaw ne Banku G osp. Kraj. 94 - 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94 '— 
8°/o obligacje Banku G osp. K raj. 94 '— 
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 102'50 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszaw a 18 lu tego  1931

Dolary S t. Zj. 8*91"—
Belgja 
K openhaga 
Nowy Jork  
Berlin 
P raga 
Sztokholm  
W łochy

124-3300 
238-65 — 

8-9108 
212  1 2 -  

26-42-50 
238-86-— 

46-73-00

Franki fr. 
H olandja 
Lcndyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
W iedeń

34-92-25
358-28-—

43-36-25
34-99-00

5-3100
172-25-—
125-38-00

G dańsk  (of.) 173"27'

R A D A  Z A W IA D O W C ZA  F IR M Y  „LABOR“ 
Spółdzielnia z ogr. odp. w likwidacji we L w o
wie zaprasza niniejszem P. T . Członków na 
Z W Y C Z A JN E  W ALNE ZGROMADZENIE, 
które się odbędzie we Lwowie djnia J m arca 
1931  o godz. n  przedpoł. w lokalu Izby A p

tekarskiej przy ul. św. M ikołaja 1 5 . 
P O R Z Ą D E K  D Z IE N N Y :

1) Sprawozdanie D yrekcji z czynności i 
przedłożenie bilansu za rok 1930 .

2) Odczytanie sprawozdania Z w iązku 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie z odbytej dnia 6 grudnia 1930  re

wizji Spółdzielni i przyjęcie takowej do wia
domości.

3) Uchwala o udzielenie absolutorjum 
D yrekcji z czyności za rok 1930.

4) Uchwala co do pokrycia straty za rok 
19 3°.

5) W nioski. 14 13

I d M  M m  Ir. J. II1E1U  L i f t '
Supińskiego —  aleja Cytadeli -  Tel. 63-67 
P rze d szk o le  i sz k o ła  p o w szech n a .

Z akład  artyst.-rytow niczy i wytwórnia pieczęci

Gustawj itifis&isj Lwów Batore-
P J J  w y k o n u je  p ie c z ę c ie ,  m o n o g r a  

L L  m y  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pod gwarancję na 
dogodnych warunkach na- 

bywać można 
w  K r a jo w e j W y tw ó r 
n i In s tr u m e n tó w  Mu- 
LI C?sj z y c z n y c h

KUEiSZEK lilEICZKK
L w ó w  ul. G r ó d e c k a  2 B

Telefon 25-76.
Poleca również przybory 

i wykonuje naprawy.

POKOJE, UMEBLOWANE, fron to w e, sło
neczne, z balkonem  (ew entualn ie z  wiKtem) 
p rzy  ul. G łow ińskiego zaraz  do  wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „ 2  poko je" do A dm inistracji 
pisma.

OSTRZEŻENIE. Ostrzegam przed nabyciem 
2 weksli z moim podpisem, a to : na zl. 400, 
płatnego 151/3 b- r. oraz na zł. 400, płatnego 
15/4 b. r., które pochodzą ze sprawy kar
nej — a których bonować nie będę. — 
Inż. Jó zef Stiksa. 14 14-2

NAJTANąZE Z RODŁO 
PUCHU i  M E R 1A  u  F IR M Y  

. .  JŁr BR **
TEU.M9 1 0 - S 7 , 0

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A . 31)

O  & et t
PO W IEŚĆ.

V II.

U płynęło kilka tygodni. Śmiertel
ne szcza iki nieszczęśliwej pani Tu li 
spoczęły w  grobowcu rodzinnym  na 
miejscowym cmentarzu, a dw ór w  

Sielsku zamienił się w  przybytek cię
żkiej beznadziejnej żałoby. O w do
wiały mąż spędzał cale dni u siebie w 
pokoju lub na cmentarzu. Często też 
można go było widzieć spacerującego 
po parku, pogrążonego w  tak głębo
kiej zadumie, że ani widział, ani sły
szał, co się naokoło działo. Ja k  luna
tyk. N abrał zwyczaju rozmawiania 
ze sobą, gdy był sam; ale zdarzyło się 
parę razy, że go podsłuchano. Trudno 
jednak było wywnioskować z tajem
niczych, oderwanych słów, co mu do
lega, jakie myśli kipią pod prawie oły- 
siałą czaszką. W yraz jego twarzy stał 
się jakiś niesamowity, że nawet dzie
ci zaczęły go się bać. Służba, patrząc 
na niego robiła ukradkiem znak k rzy 
ża. Zawsze był ponury i nieprzystęp
ny, ale teraz, kiedy został sam w u- 
sposobieniu jego zaszła zmiana, bu
dząca obaw y o jego poczytalność. Nie 
raz siadywał nieruchomo całemi go- 
dżinami ze wzrokiem  wbitym  w prze
strzeń, przyczem  w błyszczących za
gadkowo źrenicach odbijało się takie 
jakieś intensywne życie, taki w ir skłę

bionych uczuć, dzikich, tragicznych i 
triumfalnych, źe strasznie było w  nie 
spojrzeć. G ra oczu kontrastowała dzi
wnie z kamienną nieruchomością twa
rzy. Rodzina 1 lekarze chcieli go w y
słać w podróż zagranicę, ale postawił 
tak energiczne veto, że więcej o tom 
nie wspomniano. Pozostali domownicy 
Sielska żyli dawnem życiem, przy- 
ćmionem tylko wspomnieniem krw a
wej tragedii. Druga różnica była ta, 
że zyskali większą ^amadziejlność. 
Sielski wziął coprawda do dzieci sta
rą kuzynkę, lecz główną ich opiekun
ką pozostała młodociana Lulu. B li
źniacza parka przepadała za nią, za jej 
dziecinną wesołością i| umiejętnością 
wymyślania coraz to nowych gier i za 
baw. Pan Felek rozpróżniaczył się z 
braku ściślejszej kointrojh, gdyż Siel
ski nigdy go teraz o nic nie pytał, a 
administrator miał lekką rękę i lubił 
patrzeć przez szpary na zaniedbania 
podwładnych. Oczywiście z lenistwa.

Świeża tragedja była przedmiotem 
bezustannych domysłów i komenta
rzy. zwłaszcza w kuchni. Najwięcei 
lubiła o tern mówić kucharka.

— Prawie głowębym dała — pero
rowała — że to on panią zam ordo
wał („on“  odnosiło się do Sielskiego). 
Każdyby powiedział. Dość spojrzeć na

niego. Patrzy z podeiba jak ten zbój.
— N ie gadalibyście — przerwała 

Rózia. następczyni Nastusi. — Gdzie- 
by zaś mąż miał zabijać żonę. Jeszcze 
taką dobrą panią.

— A bo to mało chłopów morduje 
żony? — odparła, kobieta. — Czytuję 
„C zerw oniaka” , fo wiem.

— E, dużo tam wiecie —1 wzruszy
ła ramionami dziewucha.

— A  jak nie on, to tamten z 
Czarnego D w oru — ciągnęła kuchar
ka. — Za tamtego teżbym nie dała 
trzech groszy. Widać przez zemstę, 
że pani wybrała nie iego, a naszego 
pana.

Jędrek, siedzący na kuchennym 
stole, zaśmiał się krótko.

— Ale wpierw poczekał, aż się dzie
ci urodziły.

— E, głupi jesteś. Bo się wpierw 
okazją nie zdarzyła. N ie jeden czeka 
z porachunkim całe lata.

— T y  też poczekasz ze swoją pa
nienką — wtrąciła Rózia.

Było  publiczną (tajemni/cą, że Ję 
drek upodobał sobie nauczycielkę 
pańskich dzieci. Ponieważ zaś był 
przystojny i niejedna M arysia miała 
na niego oko, więc dziewuchy nie 
mogły mu tego darować i dokuczały 
: w ydrw iw ały, ile wlazło.

Jędrek zeskoczył ze stołu i jednym 
skokiem znalazł się przy dziewusze.

— Coś powiedziała?
— Puszczaj, głupi. Jak i honorny!
- -  Spróbuj jeszcze raz, a popa

miętasz — potrząsnął ją za ramię, aż 
się zatoczyła. — W idzicie ją, będzie

sobie wycierała pysk panienką. Ścier
w a parszywe!

— Cicho-, lędrek wtrąciła mil
cząca dotąd gospodyni. — Ludzie wi
dzą to gadają. Jak s.ię będziesz pieklił 
to jeszcze więcej będą gadać. Doniesie 
się do pana abo do panienki i wyrzucą 
cię na zbity łep.

Chłopak opamiętał się i cofnął w  
głąb pod ścianę.

— A  jak nie ten z Czarnego D w o
ru — ciągnęła swoje kucharka — to 
nikt inny tylko jaki złodzi-ej. Przecie 
akurat tego wieczora złapali jednego 
w stajni. Może mu pani zastąpiła dro
gę i palnął...

— I tak m ogło być, i tak — od
rzekła Rózia. —  I ja potrafię tak mą
drzyć. N ie jeden to drugi, nie drugi to 
trzeci. '

— Zawsze któryś musiał — upie
rała się kucharka.

— Albo Nastka — rzekła Rózia. — 
Za coby ią trzymali?

Gospodyni i Jędrek wymienili 
znaczące spojrzenia.

— T o  już prędzej ty — obru
szyła się kucharka. — N ie czytałaś w  
gazetach? Ona tylko okradła panią 
jeszcze za życia. Sprowadziła sobie 
kogoś...

— Porządną dziewucha —  wtrąciła 
ironicznie gospodyni. — Innym  ito 
potrafiła docinać...

— M ój Franek jakoś dziś długo 
nie przychodzi na kolację — zanie
pokoiła się kucharka.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz m ilimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 gr. — za I w iersz m ilimetrowy l-szpa!tow y kolumny 4-łam ow e" 
w nadesłańem  nekrologii 40  g r . — w kronice, repertuarze , na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60  g r . — po kronice 50  gr. na 1-szej (pod 
fiagłówkiem ) 80"gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . —  drobne  ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— C ała s tro n a : ogłoszeniowa 400  zł. — tekstow a 600 z ł. — pierwsza

(pod nagłów kiem ! 800  z ł .  — O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%. — zam iejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17. teł. 29-19, pod zarządem Wi-.dysława Germana. —  NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem


